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Stosunek Austryi do Węgier,
Po długiej przerwie zaczęły srę znowu 

rokowania między gabinetami wiedeńskim a 
peszteńskim o ugodę celną, bez której nie moZe 
być odnowiony cały układ z roku 1867-ego. 
Od lat pięciu trwa prowizoryum, a jest ouo ko­
rzystniejsze dla W ęgier, niż dla Przedlitawii, 
ponieważ wskutek zmienionych stosunków eko­
nomicznych Węgrzy muszą teraz poozynió pe­
wne finansowe ustępstwa na rzeoz drugiej po­
łowy monaromi. Tych jednał, ustępstw, wyni­
kających z zasady równorzędnośoi, nie chcą 
oni poczynić, albowiem wychodzą z założenia, 
że jeżeli nie będą ciągnęli ekonomicznych ko­
rzyści z ngody, to wolą przejść do całkowitej 
politycznej odrębności. Na takiem stanowisku 
stoi koszutowskie stronnictwo niezawisłości. 
Urzędowy organ tego obozu, redagowany przez 
Kossutha dziennik Fueggetlen Magyat Orsaag 
aał na drogę do Wiednia taką instrukcyę sze­
fom pesz^ońskioh departamentów mmisteryal 
nyoh : ,,żadnych ustępstw! Jeżeli p. Saell bo­
daj na włos odchyli s;ę od zajętego stanowi­
ska, to niech wie, że będzie miał w sejmie 
nieubłaganą obstrukcję. Jeżeli W ęgry mają 
chodzić w lear.ym dyszlu z Austryą, to muszą 
za to otrzymywać obrok. Żaanyoh senty­
mentów ! “,

Oczywiście, Przedlitawia także me myśli 
urn budować na sentymentach, ale także nie 
chce dopłacać do stosunku z W ęgrami. Każda 
połowa monarchii powinna mieć swój obrok 
we własnej torbie. Dobrze rozumiemy, że p. 
Szell i jogo współpracownicy ministeryalni me 
są tak nieprzejednani, jak koszutowcy, będący 
współpracownikami rządu w tym sensie, iż po­
zwalała mu odmawiać słusznym żądaniom an- 
stryaok.m jedynie dlatego, że stronnictwo nie­
zawisłości nie zezwala na ustępstwa. W ęgrzy 

już dawno prowadzą taką grę i dla niej wła­
śnie mają koszutowoów. Ale jest to gra nie 
jfzpieozna, bo myśli rozszerzane przez stron­

nictwo niezawisłości przenikają w węgierski 
ogół i w jego umyśle zmieniają się z takty­
cznego środka w cel, do którego powinno się 
ciążyć- Jak zaś bardzo ton prąd koszutowski 
wpływa nawet na bardzo realnych węgierskich 
p&utyków, o tem można się przekonać z roz­
prawy prezydenta sejmu węgierskiego hr. W oj­
ciecha Apponyi ego, iw eżo ogłoszorei wAnnu* 
aire du Purlement. W  niej pisze ten wybitny 
Polityk- „Chcę możliw e krótko, lecz jasno i 
stanowczo określić jurydyczną podstawę sto­
sunku W ęgier do Austryi. Jest to dlatego ko­
nieczne, że przy teraźniejszej zaostrzonej sy- 
tuacyi n. qdzy temi państwami istnieją za gra­
nicą najzupełniej fałszywe pojęcia o tym sto­
sunku. W szyscy ze granicą, skoro mówią o tym 
przedmiocie, pupełniają błędy po prostu nie­
prawdopodobne. Dzieje się to głównie dlatego, 
ie  polityczne 1'teratura w Austryi, a także w 
Niemczech, rozpowszechnia całkiem mylne po­
jęcia. jakżeby chciała dla chimery zapomnieć 
c prawdzie. Tą chimerą iest Austrya jako je ­
dno państwo, w którem W ęgry stanowią sa- 
P erządną prow incyę. Jest zupełni s naczej. 

Gdyby Austrya naprawdę była jednem pań­
stwem, posiadająoem W ęgry, jako samorządną 
prow incję, to z tegc logiczuieby wymkało, że 
na początku była Austrya, która dała autono­
mię jednej swojej części. Tak tez pospolicie 
myślą zagraniczni automwie, dla których na­
sza przeszłość i nasze urząd ema stanowią wie­

czną zagadkę. Na przekór temu mniemaniu, 
rozpowszechnianemu przez niemieckich pisarzy, 
my itawiamy niewątpliwy historyczny fakt, *,e 
n» początku by ły  niezawisłe W ęgry, państwo 
odrębne, królestwo potężne i nigdy przez ni­
kogo niezawojowane. To państwo nigdy nie 
zrzekło się żadnej cząstki swej samoirtności, 
lecz tylko stosownie do okoliczności zmieniało 
sposoby okazywania na zewnątrz swej odrębno­
ści. Polityczna konieozność zmuszała nieraz 
dostrajać się do warunków podyktowanycn 
z Austryi. Zatem ustępstwa czyniły W ęgry 
Austryi, nigdy zaś Austrya Węgrom, z tegc 
zaś wynika, że jakikolwiek bywał w różnych 
ozasaoh rzeczywisty stan rzeczy, nigdy pra­
wnik nie może powiedzieć, że Austrya dała 
Węgrom samorząd, a W ęgry ookolwiek otrzy­
mały od Austryi, gdyż one zawsze posiadały 
wszystkie prawa i atrybuove samodzielnej mo­
narchii. Kto tę prawdę dobrze zrozumie, ten 
pojmie treść teraźniejszych trudnośoi. Oto, 
wzajemny stosunek Austryi i W ęgier jakby 
wrócił do chwili, w której oba te ps,ństwa po 
raz pierwszy zaczęły żyć pod uspólnym  mo­
narchą z domu Habsburgów Ów pierwszy 
Habsburg, który zasiadł na tronie węgierskim, 
dobrjwolnie otrzymał go od naszych przodków 
oczywiście nie po to, aby królestwo węgierskie 
zmienił w ausiryaoką prowincyę. ani także po 
to, żeby odtąd W ęgry dzieliły los Austryi, lub 
innego państwa, jakieby z niej mogło z cza­
sem powstać, leoz jedynie po to, aby lepiej 
zabezpieczyć m ezawsłośó węgierskiego kró­
lestwa, jako państwa samodzielnego, jego swo­
body i pomyślność. Jeżeli do tego celu nie mo­
gą królowi węgierskiemu służyć inne jego po­
siadłości, natenczas oczywiście mamy prawo 
uważać, że nasz stosunek z tem. posiadłosoiami 
jest rozwiązany, Oto treściwy wykład rzeczy, 
z którą teraz mr.mj do ozymeniau

Treściwy — to prawda, lecz że naciągnię­
ty, to także prawda. Ozem innem byli monar­
chowie przed wiekami, a ozem innem są dziś. 
Dzisiejsi nie mogą prowadzić polityki wyłą­
cznie dynastycznej, a zatem i W ęgry nie mogą 
żądać, aby teraźniejszy Oesarz używał całej 
potęgi Austryi na wyłączną korzyść Węgier. 
Ale mniejsza o historyozońą p Apponyi’* go, 
który zapomina wiele szczegółów dziejowych, 
zapomina naprzykład o tem, że wedle przyję­
tego w prawie międzynarodowem zwyczaju, 
można utrzymywać, że pod Wilagoszem po­
darto stare prawa węgierskie, a mieczem na­
pisano nowe, £ue ronimy z tego powodu wy­
mówki p. Apponyi’emu, bo jesteśmy gorącymi 
zwolennikami niepodległości wszystkich sa- 
moistnyoh narodów Ale zwracamy tylko uwa­
gę na to, jak f ię polityczna myśl węgicrskt 
zmieniła pod ciągłym wpływem koszutowskiej 
propagandy, używanej nrzez rząd peszteńsl 
do targów z Przedlitawią.

Rosya przeciw kartelom,
Ogromnie ważny komentarz do znanej 

noty rządu rosyjskiego w sprawie brukselskiej 
konfereneyi cukrowej ogłosił petersburski Wie- 
stnik finansów urzędowy organ rosyjjkiego mi­
nistra finansów Z tegc b oV sm  inspirowanego 
artykułu przyoooznego organu p. "W*'.tego w y­
n ik ', żc rząd rosyjski z uałą energią zamierza 
rozpocząć walkę przeoiw potężnym kartelom 
przemysłowym, rozsianym gęsto w całej Euro­
pie i w Ameryce i zaprasza poniekąd rządj 
Daństw luropejshich do współudziału w tej 
walce. — Działalność tych związków kapitali­
stycznych, regulujących wytwórczość przemy­
słową i tuczących się na konsumentaoh we 
własnym araju, aby zabić odnośną gałęź prze 
mysłu w innych krajach, nazywa Wiestnik fi 
nansów bez ogródek nieuczciwą konkurenoyą, 
wykazuje jej szkodliwość i potrzebę bronienia 
się przed nią.

Zacytujemy tu najważniejsze uetępy z te­

go komunikatu W ie tnika finansom rzucającego 
pewne św atło  na stanowisko, jakie niezawo­
dnie zejuiie rząd rosyjski przy rokowaniach o 
odnowienie traktatów handlowych. Na wstępie 
porusza Wiestnik Lwestyę premii eksporto­
wych, jakie przyznają niektóre państwa pe­
wnym gałęziom własne,, produkoyi przemysło­
wej, nazywa wprawcizie ten system popierania 
rodzimego przemysłu złom, ale przyznaje, że 
ponieważ stało się ono złem międzynarodowem, 
przeto i usunięcie jc^o możliwe jest tylko na 
drodze międzynarodowego porozumienia, o co 
też rządy istotnie się starają! O wisie gro- 
źniejszem złem są s ariele, syndykaty, trusty, 
w ogóle kapitalistyczne organ.jacye, noszące 
różne nazwy, O tych organizaoyaeh tak pisze 
Wiestnik finansów :

Oto powstaje . utrwala się Dowy system 
popierania wy wozu, analogiczny z premiami, 
ale znacznie od r ’ ch niebezpieczniejszy dla 
międzynarodowej wymiany towarów i przygnę 
biająco oddziały wuj jcy  na rynki ; — są to no­
we sposoby wywozu, zaprowadzone przez syn­
dykaty przemysłowe. Szybki i nadzwyczajny 
rozwój przemysłu i handlu kapitalistycznego 
w d7’ ew „ętnastym wieku wprowadził w jego 
drugi połowie na widownię zasadę łączenia 
się przedsiębiorstw, należących do tej samej 
gałęzi przemysłu, w celu nsun:ccia wzajemnej 
konkurencji. Umowy takie, noszące miana kar­
telów, trustów, syndykatów itp., rozpowsze­
chniły się szczególnie w ostatnich czasach, 
a w niektórych razach korzystają nawet z po­
parcia państwa. — Za zadanie swoje stawiają 
sobie syndykety zapobieżenie fiuktu»cyi cen, 
szkodliwej dla pioduoentów i j&t mówią nie­
wygodnej także 1 dla odbiorców, atoli zadanie 
to rozwiązują syndykaty nie przez uregulowa­
nie produkcyi, lecz pizez wypychanie za gra­
nicę własnego kr^iu po cenach tak niskich, że 
żaden uczciwy przemysł z niem, współzawo­
dniczyć nie może, całego tego nadmiaru towa­
rów, którego usunięcie z rynków wewnętrz- 
nycb potrzebne *m jesł celem utrzymania cen 
na wysokim poziomie. Tym sposobem rozwój 
handlu eksportowego odbywa się kosztem we­
wnętrznych konsumentów tego państwa, w kto- 
rem karcel ma swoją siedz'bę.

Takie metody wywozu stały się ostatnimi 
czasy zjawiskiem nadzwyczajnie rozpowsze- 
chnionem. W  N; 3mczech np. stosowane są one 
w całym przem yśle-wywozowym . Do jaki b 
raś granic dorzedł I slb sysfem obniżania cen 
wywozowych, przcznacionyuh ula odniorów w 
państwach zagraniczuyen, kosztem wyśrubowa­
nia cen wewnętrznych, onądzió można z na­
stępujących danych: Óto np syndykat szyno­
wy sprzedaje szyny wyrobione w Niemczech 
niemieckim odbiorcom po 115 marek za tonną, 
a za granioą Niemiec pprzedaie on te san& 
szyny po 85 marek ; żelazo sprzedawane jest 
w Niemozech po 125 marek, a za granioą po 
100 marek za ton n ę; kartel fabrykantów gwo­
ździ drucianych sprzedaje te gwoździe w Niem- 
ozeuh po 250 marek za tonnę, a za granicą po 
140 marek. Cała niedorzeczność takiego sy­
stemu ujawniła się najlepiej w roku ubiegłym 
w czasie tak zwanego głodu węglowego. 
W  Niemczech był wtedy brak węgla i syndy­
kat kopalń niemieckich sprzedawał go niemie­
ckim odbiorcom po 181/,  morek za tonnę, a ró­
wnocześnie wywoził węgiel do Austryi po 8 
marek 80 fen, za tocnę.

Dla krajów, do których przemysł, oparty 
na syndykatach, kieruje swój wywóz, iest taka 
polityka wyrzucania towarów po cenach niż­
szych od rynkowych, dc nt i wyższego stopnia 
uciążliwą i minującą, gdyż podrywa własny 
przemysł tych krajów.

Działalność tedy syndykatów w tym 
względzie może być słuszn e przyrównana do 
niesumiennej konkurencyi, potępianej przez 
wszystkich. Niebezpieczeństwo zaś takich ni- 
czem niekrępowarych systemów popierania

eksportu wzmogło się jeszcze bardziej od chwi- 
li, gdy syadyaaty różnych krajów poczęły za­
wierać między sobą, umowy ; a tego rodzaju 
międzynarodowych syndykatów można dziś 
już naliczyć kilkadziesiąt.

Dla skutecznej walki przeciw tej klęsc9 
wyrzucania przez syndykaty przemysłowe 
swych wyrobów zs, granicę po niesłychanie 
tanich cenach, jest: obecnie tylko jeden spo­
sób. obrona własnego przemysłu przez pod­
wyższenie oeł. Sposób ten . jednak, kió -tgc 
i rząd rosyjski musiał się chwycić, ma wiaie 
niedt godności i przedstawia nawet niebezpie­
czeństwo dla przemysłu wewnętrznego, połą­
czone z częstemi zmianami taryfy celnej i z 
nadmiarem protekcjonizmu, nieuniknionym w 
razach, gdy pozycye oeine obliczane są nie 
na podstawie rzeczywistych warunków ekono­
micznych produkoyi w różnych krajach, lecz 
na zasadzie njawiska przypadkowego, t. j. 
zmiennego często pozioma cen, po iak*ch syn­
dykaty zarzucają swemi towarami rynki za­
graniczne. Owóż wydaje się nam, że lozpa- 
trzenie tej sprawy z międzynarodowego punktu 
widzenia szkodliwej dz iałainości syndykatów 
byłoby najwłaśoiwsze obecnie, gdy zbliża się 
termin ekspiraoyi traktatów handlowych i p o ­
wstaje bardzo poważna kwestye ich odnowie­
nia. Mając zaś przed oczami stkodliwą dla 
rodzimego przemysłu rosyjskiego działalność 
syndykatów zagranicznych i wiedząc o tem, 
że są one tak potężne, iż tworzą do pewnego 
stopnia państwo w państwie, nie taimy się z 
tem, że wątpimy, czy byłoby to z naszej stro­
ny rozsądnie zgodzić się na diugoterna .nowe 
utrwalenie rosyjskich opłat celnycł: i związa­
nie sobie przez to rąk pod względem znstoso- 
war.a najskuteczniejszeeo dotychczas sposobu 
obrony przed niesum ennem. metodami konku- 
reneyjnemi syndykatów. B yłoby to bowiem 
oddanie przemysłu rodzimego na ich łup.

Działalność syndykatów w ogóle stoi w 
przeciwieństwie do istniejących traktatów htn- 
dlowyoh, opartych na zesadech solidarnośoi 
narodów cywilizowanych. Ostatnie (co do cza­
su ich zawarcie.) traktaty zawierają jeden 
punkt, nieznany dawnym traktatom, a miano 
wicie postanowienie <_■ sądzie rozjemczym w ra­
zie niezgodności zdań stron sprzymierzonych 
przy stosowaniu traktatów handlewyoh

Owóż ministeryum skarbu zwrecając się 
ze swą notą do rządów, należących do k on fe­
rencji hrukse’ k’> j idzie właśnie tą drogą sy- 
lidarnośoi narodów, stanowiącej jeden z najdo- 
niośie.iszyoŁ nabytków naszuj oywiliz&cyi. No­
ta ministeryum skarbu, stanowi w sferz-e eko­
nomiczne;, zastosowanie tyóh zasad, na których 
oparte były  postanowienia konfereneyi poko­
jowej w Hadze, zw-ołaaej z in icja tyw y cesarza 
rosyjskiego.

Oto jesr osnowa tej ważnej enunoyaoyi 
rządu rosyjskiego- W  sposób grzeczny, dyplo­
matyczny, ale niemniej bamzo wviaźny i sta­
nowczy, daje Rosya do poznania, że nie myśli 
wiązać się długoterminowymi traktatami han­
dlowymi z temi państwami, które qii zechcą 
przyłączyć się do jakiejś bliżej jeszcze nieo­
kreślonej akeyi przeoiw kart. lomi W obec tego 
powstaje ogrom: de zajmujące pytanie, jnkie 
stanowisko zejmą rządy państw europejskich w 
tej kwestyi i jaką odpowiedź dadzą na notę 
rosyjską, a jużoi bez odpowiedzi zostawić jej 
nia mogą.

Korespondencye.
Wiedeń, 24 lipoa. 

(Dyurnńcc ZwAceanie gruźlicy. Akt laski mo­
narszej).

(y). Ogłoszone w poniedziałek rozporządze­
nie całego npnisterstwa, regulujące stosunek 
służbowy i płace dyurn’ stów, przynosi pooie- 
ohę kilkunastu tysiącom rodzin biedaków, k tó­
rych położenie było dotychczas gorsze niż naj­

lichszego z robotników fabrycznych. Tym osta­
tnim bowiem ustawa przemysłowa zapewnia 
przecież pomoc i opiekę w razie choroby, dy- 
urnista zaś rzec można, zdany był całkiem na 
oyat-znośó Hożą, każoej chwili m ógł zostać 
oddalonym, zaopatrzenia nr starość nie miał 
żadnego i zył w ustawicznej obawie, ze gdy 
nawiedzony zostanie dłuższą chorobą, utraei i 
ten lichy kawałek chleba, jaki ma, i popr.dnie 
ze swą ron l. d p  w  najstrasznieiszą rędzę. Obe­
cnie każdy z dyurnistów, który przynajmniej 
od trzech lat pracuje przy jakimkolwiek z u- 
rzędów paósGWOwyoh, a nic przekroczył jeszcze 
40-go roku życia, zostaje staiym urzęanikiem 
z płacą miesięczną od 75 do 150 koron, od­
powiednio do tego, Je ma lat służby, i dc ja ­
kiej klasy dodatku akty walnego należy m iej­
scowość, w której pracuje, nabywa prawa do 
emerytury dla siebie i swej rodziny, nie może 
być oddalonym bez przeprowadzenia śledztwa 
lyscyplinarnego i ma prawo korzystać co ro­
ku z urlopu na równi z innymi urzędnikami 
Z dobrodziejstwa tego skorzystu ogółem fprze- 
szło 7000 dyurnistów i j " ż  od 1 sierpnia wcho­
dzą oni w swe,nowe prawa.

Oi dyurn śoi, którzy służą krócej niż 3 
lata, aloo przekroczyli już 40 ty rok życia, 
albo nie są obywatelami auscryackimi, nie zo- 
etają wprswdzie urzędnikami, ale i o nich me 
zapomina rozpoiząazenie ministeryalne i bar­
dzo znaczme poiepsza ich dolę. Przedewszyst- 
kiem zaprowadza minimalne płace dzienne, 
znaoznie lepsze od aotyohozasowych Odtąd
w najlichszym zakątau Austryi nie może płaca 
dzienna dyurnisty wynosić mniej niż 2 korony 
20 halerzy i dochodzi do 3 koron. W  razio 
choroby należy sie takiemu dyurniscie, czyli 
jak go rozporządzenie mOisteryaine nazywa, 
„pomocniczemu Dracownikowi kancelaryjnemu", 
płaca przez trzy miesiące, co roku może on 
otrzymać urlop 14-dniowy z płacą, a nadto 
stworzonym zostaje dla Dioh #nndusz zaopa­
trzenia, do którego i państwo i ubezpieozeni 
uiszczać będą wkładki, a z którego otrzymy­
wać będą oni jakie takie zaopatrzenie na sta­
rość i w razie niezdolności do pracy. Dyurm- 
stów tej drugiej kategoryi jest około 6.00C, 
tak, że ogółem skorzysta z teraźniejszej refor­
my 12.700 dyurnistów.

W  najbliższym czasie pojawić się ma je ­
szcze jedno ,̂ rozporządzenie ministeryalne, po­
lepszające dolę egzekutorów podatkowych któ­
rych jjatjt ''kolo 800 i prowizorycznych w o­
źnych Reforma niniejsza obciąża budżetr pań­
stwowy stałym rocznym wydatkiem okołc 6 
milioi ów koron.

Sejm aoluo - austryack: zajmował się one- 
gdaj ważną kwescyą zwalczania gruźlicy i 
otworzył Wydziałom ■ krajowemu kredyt na ko­
nieczne czynności przygotowawcze w tej m ie­
rze, przyczem wezwat rząd, aby z funauszów 
państwowych przyczynił się wydatnie do te) 
doniosłej akcyi. Zarazem polecono "Wydziałowi 
krajowemu, aby zastanowił się nad tem, ozy 
nie byłoby właściwem wykupić n t rzecz kraju 
sanatoryum dla suchotników w Allanć, zało­
żonego przez prywatne utowarzyszeme humani­
tarne. Skutkiem ukraj->w;enia tego oanatoryum 
przyszłoby owo Drywatne stowarzyszenie huma­
nitarne w posiaaanie znacznych funduszów, kcó- 
reby dały mu możność zakładania nowych sa- 
natoryów prywatnych, a w ten sposób akcya 
na polu zwalczania suchot byłaby o wiele sku­
teczniejszą.

Jak wiadomo, umarł w lutym b. r. w 
"Wiedniu głośny podróżnik po A fryce dr. Emil 
Hołub, a umarł prawie w niedostatku. Cesarz, 
dowiedziawszy się w grudniu o przykrem po 
łożeniu nateryalnem tegc człowieka, który 
całe żvc;e Doświęoił nauce, wyznaczył mu 
wprawdzie honorową pensyę 5000 koron ro ­
cznie, ale schorzałemu uozoneucu nie było aa- 
nem długo cieszyć się mą, gdyż pensyę otrzy­
mał od 1 stycznia br., a już z początkiem lu-
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Wrażenia z pielgrzym ki do Rzymu.
przez

A n n ę  W  s k ą .

(Ciąg
Z Wiednia wyjeżdżam, naglona przyśpie­

szonym terminem przyjęcia piblgrztmki na 
szęj przez Ojca św, Czas cudny. We Lwowie 
zostawiłam jeszcze zimę, przvmrozki, futra — 

Krakowie zieloność zaczyna dopiero prze­
bijać szarość przyrody, a tu już wiosna, nie- 
tylko zielona, lecz i kwiecista — wiosenne 
k rzew y, drzewa ow ocow e, cudnem okryte 
kwieciem.

Droira ooraz piękniejsza, przed Payerbaoh 
wjeżdżamy w góry o łagodnych liniach, po­
kryte ogrodami i lasami, przecięte srebrzy- 
stymi i szumiącymi si-umykamą a ożywione 
licznie rozsianemi wioskami o ładny oh dom- 
kach. Wszędzie wiaaó skrzętną i rozumną rę- 

" łowj ska, które od wieków ziemię tę po- 
Sladła j do swych celów nagięła.

. O tej wczesnej porze roku, świat tu dzi- 
wnie piękrym  się wyda i — świeżym, mlo- 
> ^ -nczyną. prawaz-wa : „Giovontu drell inno“ 
Cautego, którą tylke z „Primayera dalia yita“

ûbó można.
ozozyt Sonnwendstein (około 2000 mtr. 
uaj wyższy punkt Semmeringu, ieszoze 

niegiem pokiyty, stanowi kontrast iaskruwy z 
m e haj pją Pfę wiosną wokoło. Szybko, z 

biegiem cól pociągu, zmienia się krajobraz — 
pory coraz wyższe, skały częstsze, oiemne so­
sny, lirnb^ i kosudrzewny zastąpiły kwieciste 
ody i jas:uą zieleń liściastych drzew — tunele 

raz dłuższe, przyroda coraz dziksza. W  doli­

nach tylko, u stóp naszych, chwilami na za­
krętach drogi widzianych, wiosna, ta potężna 
Pani, wdzięczy się zdała zielenią i kwieciem, 
gdy wokoło nas skaliste urwiska, oiemne bory, 
śniegiem pokryte upłazy. Wpadamy z tunelu 
w tunel z szumem i łoskotem i dojeżdżamy 
do otacyi Sem m ering; tu zimno staje się co­
raz dotkliwsze, mimo naciągnięcia na siebie 
wszydtkiego, co ty Itr o w wagonie znaleźć mo­
żna było W idzę wielki® gmachy hotelowe, 
pustką o taj porze gtoiąoe: a smutkiem
przejmują jak wszystko co wielkie a nie­
użyteczne.

Zaczyna się chmurzyć, gdy opuszczamy 
staoyę. Z po izątau m gły lekkie gór tylko 
się czepiają, zgęszozsjąc się szybko, ciągną 
olbrzynremi płachtami ku dolinom i niebawem 
gęsty, drobny i niemiły ueszcz otacza nas ze­
wsząd, niby nieprzemakalny a przemoczony 
płaszcz, wieczni a kapiący i świat cały sobą 
zasłania ący.

W  tych warunkach nie było już mowy o 
oglądaniu pięknych widoków Salzkammergutu 
i Styryi, to też zasur _ęia w głąb wagonu pu- 
śoiłam wodze wyobreźni, która naturalnie *o- 
rzybtająo z pozwolenia zaczęła błyskawiozi"’e 
odtwarzać różne oudne obrazy z przeszłości, 
a oświetlała je  promienmmi nieurzeozywi tnio- 
nyoh marzeń i pragnień tek wypukłe, iż zdało 
mi się, że takienr były Potężna ta ozarodziej- 
ka na kanwie rzeczywistego życia haftowała 
urocze kwiaty, drzemnjoe gdzieś głęboko na 
dnie duszy tak misternie, i i  sama nie wiedzia­
łam co przeżytem było, a co prześni onem tyl­
ko. Ostatecznie to na jedno wychodzi, bo szczą- 
śoia chwile gdy miną i w głębię przeszłości się 
stoczą (a staczają rię tak rozpaczliwie szybko), 
wydają nam się snem tylko Rzeczywistość

trw? tak krótko! (myśl te może nieraz nas od 
złego oohronió), iż zaLdw e dotknięta już wspo­
mnień sm tylko się staje, a w wsnomniemu za­
wsze inną — jaśniejszą lub ciemniejszą — le­
pszą lub gorszą nam się wydaje.

W yobraźnia konieczna dla ozłocenia nam 
życia, powinna jednak byó zawsze sługą, a nie 
panią, tak juk i inne władze naszej duszy myśl, 
pamięć, uozucie, te wielkie, cudowne, prawaz: 
wie boskie własności ducha ludzkiego, Tam, 
gdzie wyobraźnia nie jest sługą, przemiel a się 
łatwo z dobroczynnej czarodziejki w złośliwą: 
„folie du logis" — jak ją trafi ie nazywają 
Francuzi. Żałuję zarówno ludz o przytłumio­
nej prozą życia wyobraźni, jak i nyob, których 
tek zawojowała, iż tylke przez nią zdolni są 
odczuwać co boli lub cieszy co smuci lub 
raduje

Około godziny 10 wieczór — więc w czter­
naście godzin po opuszczenia Wiednia, przeje­
żdżamy przez Mestre, skąd jeden skok do W e­
n ecji; tylko deszoz ciągle o szyby wagonu me­
lancholijnie dzwoniący, ukoió notrafi żal mój 
nieujrzenia tym razem oudnej Adryatyku kró- 
lowej, gdyż piękność jej podniesiona wielce 
nućaniem się w lazurowej toni morza, traci 
ii lnie, gdy ją tusze, natryski i tym poaobne 
kneippnwskie zabiegi operują z góry Znaną 
prawda ta musi być od dawna —  gdyż już 
stary Homer swej uroczej Nauzice każe kąpać 
się przed Odysseuszem, a nie tuszować, aby 
serce bohatera pozy tkać.

Na poły drzem.ąc, na poły  marząc spę­
dzam noc w pociągu porwanym w ciemnościach 
przez góry, doimy, rzeki, mosty, wiadukty, 
siłą potężną wydartą przyrodzie przez nowo­
żytnego Prometeusza, któremu nletylko za to 
żaden sęp serca nie wyżerp (możb musiałby go

dziś za długo szukać) leoz jeszcze złoto w kie­
szenie napływa.

Rano o godz. 6tej wjeżdżamy na piękny 
dworzec miasta kwiatów, mającego lilię w her­
bie, Florenoyi. Deszcz ustał, lecz niebo chmur­
ne nie licuje dostatecznie z otoczeniem — ze 
wzgórz Fiesole, San M n;ato pokrytych ziele­
nią i kwieciem Spęazam tu dzień n:ezapo- 
mniany, bajecznie miły, iście wakacyjny. Je­
stem zupełnie samą — z początku myślałam, 
iż przykrą mi będ 'ie niemożność podzielenia 
się wrażeniami żywem słowem, leoz widzę 
z uciechą, iż ołówek i papier to nader miłe 
towerzystwo. Po przebraniu się i wypoozęoiu 
choć powierzchownem w jednym z hoteli w śród­
mieściu, każę sobio zawołać zwykłego facchina, 
gdyż chodzi mi tylko o to, aby miaS, dobre 
nogi i dobrze znał miastc —  i uzbrojona w 
w Burokharta i parastn 'gd jż  jest ciągle: „un 
tempo stravaganteu, jak mówi facomno, chw la 
deszczu, ohwih słońca), dę w odwiedziny do 
dawno niewidzianych a wielkich przyjaciół. 
Serce bije mi silnie, czuję radość i wzruszenie, 
jak gdybym żyw ych ludzi widzieć m ała -  
i nic w tem dz’ wnego —  wszak to żywych 
ludzi, jakich ludzi! Nieśmiertelne daieła cze­
kają mię

Zaczynam od Duomo Sta Ma” a del Fiore, 
który pierwszy raz widzę z wykończoną pię­
kną fasadą Z rozrzewnieniom siadam na ka­
mienną ławkę umieszczoną w jednym ze sta 
rych domów naprzeciw kościoła; z której wielki 
Alighieri ten geniusz Florency" podziwiał po­
wstającą świątynię

Działo się tc około połowy 14go wieku. 
Mury kościoła, który miał b jó  większym i pię­
kniejszym od wszelb eh zranvcb dotycuozas, 
jak tego pragnęła dumna Signoria florencka —

wedle planów Arnolfa di Cambio, zaczęte w r. 
129P, były już na ufończenln, gdy zażądano 
od mistrzów zwołanych do konaursu: Andrea 
Oroagno, Talenii, Taadeo Gaddi, Brunellesehi, 
by wymyślili na ukoronowanie dzieła coś ta­
kiego, czegc nigdzie jeszcze dotyohozas nie 
było. Pomysł tslosalnej kopuły Brunellesohie- 
go zwyciężył mne — dla niej to zmieniono 
pierwotne prezbiterynm — w ramiona krzyża 
pierwotnego lian u dodano niskie kapliczki, a 
nad połączeniem tyjnże ramion z główną nawą 
wzniesione olbrzymią kopułę, największą pod­
ówczas.

Ma ona swe błędy, ciężkość nadmierną, po 
większouą jeszcze okrągienr oknami nie har- 
monizująoemi wcale z gotyckiom i nawami, 
wewnątrz brak światia, szkaradne freski Zuc- 
ohcri'ogo eoho nieznośne, lecz bez niej me b y ­
łoby kopały św. Piotra. M.chal Anioł, który 
prócz u świeżo odkrytych antyków nie czerpał 
z nikąd natchnienia, tu podjął myśl współ­
ziomka swego i przeniknąwszy ją własnym ge­
niuszem, stworzył ostatnie swe wiekopomne 
dzie ło : kopułę św. Piotra, którą tylko z Pan­
teonem porównać możni.

Oczyma wyobraźni widzę siedzącego na 
tej kamiennej, słynnej dziś ławce, chuaą, oie- 
mną, ascetyczną postaó w pół zakonnym stro­
ju, o charakterystycznym długim nosie i g łę ­
bokich oczach z wyrazem nien ończonej tęskno­
ty  : tęsknoty do niebieskiej Ojczyzny, smętku 
w przeczuciu nieszoaęsó, jakie niebawem spaśo 
miały na ukoohaną ziemską Ojczyznę i tęskno­
ty  za nigdy niedoznanem ziemskiem szczęściem 
za uwielbioną i unieśmiertelnioną bogóan*q 
Beatriczą

(Ciąg dalaz”  nastąoi.)
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tego umarł i pozostawił bez ładnego zaopa­
trzenia wdowę, która dzieliła z nim trudy 
podróży po Afryce. Obecnie akt łaski monar­
szej zapewnił przyzwo te utrzymar ic tej bie­
dnej kobiecie, Jesarz bowiem wyznaczył lej 
dożywotnią pensyę 2400 kcron rocznie. Nie 
zapomniał Cessirz także o starym, wiernym 
słudze Holuba, LeeLie, Który odbył ze swym 
panem wszystkie podróże i pielęgnował go do 
octatniej chwili. Otrzymał on dożywotnią pen- 
ryę 600 koron rocznie.

Zaburzenia rolne pod i w o m ,
Od zarządu dóbr B ka szlachecka otrzy­

mujemy następujące pismo, prostujące tenden­
cyjne opisy zajŁć z powodu strajków rolnych 
w Gajach, pod Lwowem, zamieszozone w nie­
których dziennikach tutejszych. W spomniany 
zarząd dóbr pisze :

Na wstępie zaznaczyć musimy, że screjk 
rozpoczęli tacy robotnicy, których dwór w 
Gajaoh z powodu wrodzonego ich lenistwa i 
awanturniczego usposobienia do roboty przyj­
mować nie chciał, — a że wskutek żywej i 
namiętnie prowadzonej agitacyi przyłączyli 
się do strejku następnie i tacy, którym dwór 
niejedno dobre wyświadczył, m c w tom dzi­
wnego. Owóź tak pierwsi jak i drudzy, a było 
ich razjm około dwustu, przez kilka dni z 
rzędu postępowali w ten sposób, iż biednych 
ludzi z tej samej wsi pochodzących a potrze­
bującymi zarobku, spędzali z łanów awcrsKicn 
kijami i kamieniami. Dwór, w nadziei, że bez 
interwencyi żandarmów położy kres tym 
awanturom, ofiarował po 1 koronie dnienuie 
za żmwa rzepaku, zaś po 1'20 za ster cenie 
siana, jednak szczere chęci dworu spełzły na 
niczem, gdyż robotnicy od żądanego wyna­
grodzenia po dwie korony dziennie pod ża­
dnym warunkiem odstąpić nie chcieli.

Dnia 9go bm. przybyła do zarządu dóbr 
w Biłce deputacya strajkująoych z Gajów, z 
posłem p. Breiterem na ozele, i zaźądela dla 
męzczyzn 2 korony dziennie, dla dziewcząt 
1 BO X  oraz zupełnego zniesienia robót akor­
dowych, tak, że nawet żniwa, według żądania 
deputacyi, miałyby się odbywać na dniówkę 
po dwie korony. Rzecz naturalna, że na po­
dobne żądania, wprost niemożliwe do przyję­
cia, żaden1* dwór w dzisiejszych warunkach 
zgcdzićby się nie mógł, to też i zarząd dóbr 
I iłeckich ia l odpowiedź odmowną.

Trzeoiego dnia po odprawieniu deputacyi, 
tj. dnia 11 bm., gdy żniwo, już i tak przjsta- 
łego rzepaku, trzeba było konecznie rozpo­
cząć, zebrał zarządzua dóbr około 30 ordyna- 
rynszy i v ia z  z oh żonami i dziećmi podążył 
fornalkami do Gajów, gdzie przed wsią zastał 
około 300 uzbrojonych iudzi gajow skioh; na 
ich czele stał jakiś żyd, stolarz, niedawno przy­
były z Ameryk, i czeladnik kowalski Roman 
W icrzbowicz, i oi właśnie pierwsi rzucili się 
na fornalki dworskie a za nimi cały tłum, kuo- 
ry przytrzymał konie dworskie i zmusił ro­
botników do odwrotu.

Dopiero po tych gwałtach, dokonanyoh 
przez strejkująoyeh, udał się przełożony ob­
szaru dworskiego do starestwa z prośbą o za­
radzenie złemu, Dnia 13 bm przybył osobiście 
starosta lwowski do Gajów i licznie zebranych 
chłopów strejkująoyeh nakłaniał prośbami, by  
zaprzestali strejku, przyczem rządzca dóbr 'm ie­
niem właśeioielk. zobowiązał się płacić po je­
dnej koronie dziennie przy żniwie rzeprku. Na 
to jednak strejkujący żadną miarą zgodzić się 
nie chcieli, obstająo daloj przy swoich pier­
wotnych żądaniach, tj. domagając się wynagro­
dzenia po 2 korony dz;ennie. W c bec tego pou­
czył starosta stre(kujących, że jeżeli nie chcą 
pracować, to nikt ich do tego zmusić ni6 może, 
jednakowoż przeszkadzanie drugim w robocie 
pooiągnąóby za sobą musiało aresztowanie win­
nych- A  gdy na to z ust strejkująoyeh ode­
zwały aię głosy : „rooić nie będziemy i drugim 
nie damy" — starosta przyrzekł nadesłać 
asysuencyę.

Na podstawie tego przyrzeczenia zebrał 
rządzoa dóbr dnia 15 bm. 168 ludzi z Biłki i 
Zuchorzyc 124 kobiet i 44 mężczyzn, w tej 
liczbie znaczną część Rusinów, a więc ludzi 
należąoych do tego samego obrządku co i la ­
dzie gajowscy i w celu ukończenia żniwa rze­
paku podążył do Gajów Zbliżywszy się do wsi, 
zastał niezliczony tłum uzbrojony w drągi, m o­
tyki itp. narzędzia, który robotników biłeckmh 
gwałtem powstrzymał od dalszego pochodu. 
Okazało się, że przysłana przez p. starostę 
asysóencya, którą tworzył jeden tylko żan­
darm (sic i) nie uchroni robotników biłeckich 
od wojowniczo usposobionego tłumu, wobec 
czego zażądano telegraficznie silniejszej pomo­
cy Tymczasem robotnioy biłeccy cofnęli się 
o jakich dwieście kroków i spokojnie wy czeki 
wali stesownej chwili, kiedy będą mogli dostać 
się na łan rzepakowy.

Tymczasem właścicielka d ób r , sądząc, że 
żniwo rzepaku w Gajach swobodnie się już odby­
wa, wysłała z B iłki dla robotników biłeckich, 
oddalonych o 12 kilometrów od swoich chat, 
skromny posiłek, składający się z beczułki se­
ra, kilkunastu bochenków ohieba i 4 ćwiartek 
piwa W ódki woale nie było. W  oh wili, gdy 
te prowianty złożono do szopy polnej, cała zgra­
ja  strejkująoyeh rzuciła się na bezbronnych 
robotników i kołami, motykami i t. p. narzę­
dziami niemiłosiernie ich obiła i żywność zra­
bowała Około dwudziestu robotników, przewa 
żnie dzibweząt, odniosło silne pokaleczenia, a 
wielu obrabowano z odzieży.

Popołudniu tego dnia zjechał na miejsce 
komisarz starostwa p. Tebinka w asystenoyi 
czterech żandarmów aresztował hersztów te­
go napadu i rabunku. Jemu też zawdzięozyó 
należy, że swe^m wpływeru i taktownem postę­
powaniem robotników stre>ku joyoh do powro­
tu do pracy nakłonił

Znając najdokładniej stosunki miejscowe, 
usposobienie włościan wsi tutejszych, oraz 
szozegóły całego zajścia od początku do koń­
ca, możemy z całą stanowczością stwierdzić, 
że winę w tych rozruchach, które niestety nie 
obeszły się bez rozlewu krwi, w małej tylko 
części ponosi idnośó sama, jako nieobeznana 
z ustawami i niemająca najmniejszego pojęcia 
ani o granioach nadanej sobie wolności, ani 
też o skutkaoh podobnego zbrojnego wystąpie­
nia — zaś przeważna część winy spada na 
niepowołanych moraLzatorów i trybunów ludo­
wych, którzy dla własnego interesu nie waha­
ją się wcale kosztem mienia . życia drugich, 
popularność sobie zdobywać.

Niepodobna też przemilczeć, że udzielenie 
na czas zorojnej asystenoyi ze strony władzy 
poliiyoznej byłoby niewątpliwie zapobiegło ca

łoma temu krwawemu zajśuiu i nie dopuściło 
do zakłócenia porządku publicznego.

M. Ciągło 
przełożony obszarów dworskich 

w Biłoe szlaoheokiej

Strejki rolne.
Wiadomość, że w c z o r t k o w s k i m  po­

miecie w Znbłctowie# podczas utarczk z woj­
skiem padło czterech chłopów, okazała się 
nieprawdziwą. Przyszło tam o-Jynie przy kwa­
terowaniu wojska do bitki między żołnierzami 
a włość tanami, przy ozem żołnierze zrobili uży­
tek z białej broni, płazując nią stawiającyoh 
opór. Zarządzono aresztowanie v innych i spra­
wę oddano właazom sądowym

Ponieważ przy owej bójce podobno na­
wet nikogo nie raniono, przeto widoczuem 
jeat, że są ludzie, którym zależy na puszcza­
niu w obieg po wsiach takich plotek, aby za­
ciętość bastująoyuh podsycić.

W po w. z ł o c z o w s k i m  zastrejkowały 
Kutkorz, Bilszanka mała, Sknilów i Krasne. 
W  Kr&snem strejk trwa już od poniedziałku. 
Tamtejszy dzierżawca Gerstmann płeoił chło­
pom po EO h., kobietom po 40 h., kosiarzom po 
6u h. Sprowadzonych przez niego nowych ro ­
botników z W ortkowiec zawrócili miejscowi 
włościanie z drogi. Starostwo zloczowskie przy­
słało komisarza, żandarmów i wojsko. Lud 
przybrał groźną postawę. Żandarmerys cresz- 
towała 5 strejkująoyeh. Mimo ofiarowanego 
podwyższenia płacy, strejkujący oczekują na 
przybycie posła Breitera, którego telegraficznie 
wezwali.

W  pow. g r ó d e c k i m  wjybuchły nowe 
strejki w Kodatyczach i Putiatyczach. Przebieg 
strejku spokojny. W  W olczuchach, własności 
dra Byka, gdzie strejk trwa już od kilku 
dni, pracuje na dworskich tanach 80 robotni­
ków, uprowadzonych z obcych powiatów.

W powiecie p r z e m y ś l a ń s k i m  strejk 
się powoli zmniejsza. W  Zaiaościaoh i Prze- 
gnojowio dolegać strejkujących prowadzą ro 
kowania ugodowe z dworami. K  Turkooinie 
strejk ustał.

W  powiecie s k a ł & c k ^ m  źmwa jeszcze 
nie rozpoczęte, W  w elu  gminach toczą się 
pertraktacye ludności z dworami co do wa­
runków najmu do zniw».

W  powiecie h u s i a t y ń s k i m  strejk 
objął wszystkie ws e bez wyjątku. Wszędzie, 
oprócz włosoian, zastrejkowała także służba 
dworska. W  Kopyozyńcach stoi wojsko.

Strejk w HuHiatyńskiem ma wybitnie cha 
rakter antipolski. Płożona przez powiatowy 
komitet strejku i wydana 20 lipoa w K opy 
czyńcach odezwa do chłopów Rusinów gre 
ckiego i łacińskiego obrządku końozy się na 
stępującą apostrofą: „Bracia Rusini ch łop i! nuż 
dosyć naszego „Larowania!" Dosyć naszych łez, 
nędzy i krzyw u r ! Bracia I nie w Kanadzie i 
nie w Brazylii nasz ohleb! Nasza Kanada i 
Brazylia na tej ziemi, którą nasi pradziadowie 
krwi.* zlewali, za którą ojcowie i dziadowie 
kije („buki") htali Tu jdzie nasz raj, jeśli 
tylko w agodzie i jedności, ręka w rękę, bę­
dziemy się trzymali. W tedy zawita dobro do 
naszych < lat, zginie nędza a zmartwychwsta­
nie święta Ruś Dkram a"1

W  Hadyńkowcach zaaresztowano za agi- 
taeyę akademika Mikołaja Babinę. W e wsi tej 
strejk przybrał charakter złośliwy, podczas bo­
wiem kiedy wszędzie żądają bastowniny 8-go 
snopa, to od właściciela Hadyńkowic, p. Cie­
leckiego, żądają 4-go snopa z zemsty za to, że 
p. Oie> ick? jako poseł w Sejmie potępiał po­
lakożercze wydawnictwa „Proświty",

W e wspomniane; powyżej odezwie podaje 
komitet następującą szczegółową taryfę płac, 
Których należy żądać od dworów.

Za żęcio żyta 7 my snop, za ptzenioę 
3  my snop, za wszelkie inne zboże 9-ty. W y ­
tyk (t. zn wyznaczanie, które snopy mają 
przypaść żniwiarzom) nie może się odbywać na 
zbożu wyległem lub na burzanach; nadto ma 
się wyznaczać jako własność żbńców nie sno­
py, ale pólkopk5 i to te, które oni sami ze- 
żnęli. Wytyk powinien nastąpić zaraz po u- 
kończerln zbioru poszozególnych gatunków 
zboża, bo lud potrzebuje chleba i łacniej mu 
zwieźć zarobione zboże do domu, kiedy jeszcze 
gospodarze swego nie zwożą. Dla robotników 
w le c ie : chłop 2 K., dniewka 120 K , poga­
niacz 80 h. Dla poganiacza miesięcznie 90 K- 
bez strawy, ze strawą 8 K., półrocznie bez 
strawy 120 K., ze strawą 48 X . Dla robotni­
ków przy maszynach w lecie bez różnicy płci 
2 K . Wiązalnikom 50 h. od kopy. W  zimie 
robotnicom do maszyn bez różnicy płoi i 
zmłookom 1‘20 K. Za kopanie kartofli 30 h. 
od IGO kg. dużych kartofli, a 40 h od kartofli 
drobnych. Na miarę co ósmy korzec. Kukury­
dzy co trzeci kaczan, koniczyny piątą kopicę, 
siana dobrego trzecią, lichego drugą kópioę. 
Fura w lecie 4 K., w zimie 3 K. Czas pracy 
dla robotników dziennych ud 6 rano do 6 wie­
czór z półtoragodzinną przerwą w leoie, w zi­
mie od 8-mei rano do 6-tej wieczór z 1 godzin­
ną przerwą. Dła fornali: chata, opał, 1 morg 
ogrodu, 16 korcy po lOOtg. ordynaryi dobre­
go ziarna a n 'e pośl&du i to : 6 korcy żyta, 4 
kuknrudzy, po 2 korce pszenicy, groohu, ję ­
czmienia, 80 K. rocznie, a nadto utrzymanie 
dla krowy na lato i zimę Ne pieniądze pen- 
sya ich z chatą i opałem miesięcznie 30 K., 
bez chaty i opału 36 K. miesięcznie. Gorzel­
nianym robot’ ikom miesięcznie 30 K. i fura 
drzewa. Ofioyaliści i służba dworska obowią­
zani są cbohodzió się z ludem uprzeirnie. 
W  niedziele i święta niewolno nakładać pe­
wnych robót, jak np. zwożenia snopów".

Rada miasta Lwowa.
Lw ó w  25 lipca.

Na początku wczorajszego posiedzenia 
udzielono urlopów pp. Pawłowskiemu i Pole­
skiemu na 4 tygodnie, a pp. Aohtowi, Drexle- 
rowi, Gerstmanowi, Ihnatowiczowi, Lisiewiczo- 
wi, Neumanowi i Radziszewskiemu na 6 ty­
godni.

Następu e nnała Racia sDosobnośc wysłu­
chania manifescu sooyalistyozuego. Dotąd „yło 
zwyczajem, że obywatel miasta, wybrany na 
radnego, zasiadał spcKojnie na przeznaczonem 
dla niego krześle i pracował nad sprawami 
gminy, a w tej praoy miał na oku ty kc inte­
res całości, a więc interes wszystkich warstw, 
tworzących ludność miasta, a nie interes tej 
lub owe party i, koteryi lub warstwy. Dzięki 
jednak apatyi poważnych żywiołów, wszedł do 
Rady przywódzca socyalistów, p. Hudec, i uwa­
żał za właśc we na pierwszem zaraz posiedze­
niu wypowiedzieć mowę programową w duchu 
socyalistyeznym. Z niesmakiem i nieohęcią słu­

cha) i tedy radni wywodów tego pana, że choć 
wybrany głosami „uprzywilejowanych", uważa 
się jednak za reprezentanta robotników, a nie 
za reprezentanta ludności m. Lwowa, to też 
w swoim czasie przedłoży projekt zmiany ov- 
dynacyi wyborczej w tym kbrunku, aby ci, 
którzy dziś nie mają prawa głosu, byli do 
niego przypuszczeni "W końeu łaskawie zape­
wnił p. Hudec, że będzie brał udział w każdej 
pracy, mająoej na ceiu dobro gminy i jej mie­
szkańców.

Następnie zabrał głos p. Janowicz i od­
czytał pismo komitetu o mhodu grunwaldzkie­
go, zawierające prośbę do Rady, aby jedną z 
pierwszych ulic miasta nazwała uiioą Grun­
waldzką; komitet sądzi, że najlepiej byłoby 
zmienić nazwę ulicy Pańskiej, Która to nazwa 
datu,e się jaszcze z czasów panowania nie­
mieckiej biurokraoyi. Na wniosek p. Janowi- 
oza sprawę tę odesłała Rada do regulamino­
wego traktowania, P Janowicz interpelował 
potem wiceprezydenta p, Michalskiego, jaki 
jest rezultat konferencyi prezydyum miasta z 
p namiestnikiem w spranie utworzenia miej­
skiej kasy oszczędności i miejskiego zakładu 
zastawniczego, Lrążą bowiem pogłoski, że ka 
sa ta tak dłngo nie • powstenie, dopoki gal. 
Kasa oszczędności nie wygoi ran, zadanych 
jej przez saalbiwczą gospodarkę poprzedniego 
zarządu.

Na to oapow edział p. Michalski, że p. 
namiestnik radził tylko wstrzymać się do pe­
wnego czasu z tą sprawą, której zresztą pre- 
zydyum miasta z oke nie spuszcza. P. Ciuch- 
ciński dodał jeszcze, że p. namiestnik da defi­
nitywną odpowiedź w jefieni, poezem zabrał 
głoc prof. Roszkowski w  następującej sprawie.

Razem z zaproszeniarr na wczorajsze po- 
s sdzenie, rozesłano radnym broszurę, zawiera­
jącą wynik śledztwa przeciw p Tadeuszowi 
Langem u w sprawie fuudaoyi Skarbkowskiej; 
śledztwo to prowadził p. Rewakowicz i on tu 
nakazał rozesłanie broszury radnym Mówca u- 
wiiża to za niestosowne, bo sprawa jeszoze nie 
jest należycie wyświetloną, zapytuje więc wi­
ceprezydenta, dlaczego zezwolił na to, ażeby 
organa magistratu roznosiły ową broszurę i 
rozdawały radnym. W  nieobeonośoi p. Rewa- 
kowioza odpowiedział p. Ciuchciński, ze tak 
on, jak i p. Rewakowicz, jako delegaci gminy 
do rady administracyjnej fundaoyi, mieli obo­
wiązek uwiadomić radnych o wyniku ś’ odztwa. 
W  tym celu napisali ową broszurę i roze­
słali ją.

Przystąpiono p^tem do porządku dzien- 
uego. W  sprawie lieytaoyi robót przy budo­
wie miejskiego muzeum przemysłowego refe­
rent p. Rawski przedłożył następujące wnio­
ski : 1) upoważnić magistrat do wytoczenia po­
zwu galicyjskiej Kasie oszczędności o zwrot 
depozytu i procentów od aztu fundacyjnego 
w  kwooie 384.900 koron, aby można przystą­
pić niezwłocznie do robót dalszych około bu­
dowy muzeum pr/emysłoi regc ; 2) oddać robo­
ty w przedsiębiorstwo p żychowiczowi za ce­
nę oferowaną 18U.OOG koron. Jestto oferta naj­
niższa z wnieś: mych. Inne oferty były nastę­
pujące : p. Boguchw dskiego i Ski r t  J86.000 
koron, p. Napoleone Łnszczkie wieża na 198000 
kor. i p, Juliana Cybulskiego na 269.000 kor. 
Komisy a bnuowy zastrzegła, że działy poszcze­
gólnych robót może przedsiębiorca oddawać 
do wykonania tylko konoesyonowanym majrtrom.

P. Janowicz dc stawił przeoiwny wniosek, 
mianowicie, aby roL>łly oddano poszczególnym 
fachowcom, a nie jedviemu przedsiębiorcy. | M i­
chalski zwraca uwagę, że to opóźniłoby rozpoczę­
cie robót. Zabierało głos jes&uze Kilku mówców, 
poczem w głosowaniu przyjęto wnioski refe 
renta. Następnie zakomunikował p. Głąbiński 
Radzie, że koszta budowy dwóch szkół będą 
większe, n ii */a ozęśó m lionowej pożyozki. Trzeba 
więc będzie wstawić nadwyżkę w przyszłoro­
czny budżet. Nr następnem posiedzeniu przed­
łożone zostaną Radzie szczegółowe plany i ko­
sztorysy. W  sprawie tej rozwinęła się długa 
i nudna dyskusyz, ponieważ większa ozęśó ra­
dnych, nie roznmiejąo o co chodzi, myślała, że 
budowa szkół zostanie rozpoczętą natychmiast 
bez zatwierdzenia planów i kosztorysów przez 
Radę. Dopiero po ponownem wyjaśnieniu rze­
czy przez prot' Głąbińskiego Rada przyjęła 
komunikat do wiadomości.

Następnie, odczytał p. Riedl propozyoye 
kumisyi-matki w sprawie podziału na sekoye. 
Przeciw niewłaściwemu podziałowi w kilku 
wypadkach protestowali pp. Jaworski, Reiss i 
W eigel. I tak np. p. Jaworski, nauczyciel szko­
ły miejskiej, zaprotestował, że go nie prsy- 
azielono do sekcyi szKolnc r. lmo jego prośby. 
Dr. Lilien, jako członek komisyi matki, uspra- 
wiedbwiał to jej postępowanie, dowodząc zu­
pełnie słuszu e, że wpra wdzie zatwierdziła Ra­
da wybór p. Jaworskiego na radnego, to jednak 
p. Jaworski jako nauczyoiel, nie powinien zasia­
dać w sekcyi szkolnej, tara bowiem m ogłyby czę­
ste powstawać kolizye między stanowiskiem uau- 
czyoiela, a ooowiązkiem radnego. My ze swej 
strony zapytujemy p. Jaworskiego, ozy jest rzeczą 
prie;yzwoitą,aby nauczyciel decydował o spra 
wach osobistych Kole^ów-nauczycieli i przeło­
żonych-dyrektorów, i to o rzeczach tekioh,jak 
np mianowania, udzielanie zaliczek, reraune- 
raoyi Itp. Sąd simy więc, że nie miał p. Jaworski 
racyi, żądając, aby przydzielono go do sekoyi 
szkolnej. W  głosowaniu przyjęto referat p. 
Riedla z poleceni sm, aby komisya dokłada a 
zbadała;, protesty i przedstawia wnioski na 
następnem posiedzeniu Na konieo przyznauo 
zasiłek w kwocie 200 K. z fundacyi im Teo­
fila W iśniewskiego Władysławów Rolakiewi- 
ozowi, czeladnikowi blacharskiemu. Ne tem 
zamknął wiceprezydent p. Michalski p osa ­
dzenie. _ _ _ _ _ _

Echa z wód.
Szczawnica, 22 lipca

W  numerze 16T z dnia 22go lipca zamie­
ściła Szanowna Red&kcya dłuższy a znpełnin 
słuszny arcyKuł o Szczawnioy, brak w nim je ­
dnak najważniejszy oh zarzutów, do usunięcia 
których nie potrzeba ani pieniędzy, ani uaweb 
innego zarządu, lecz tylko trochę dobrej ale 
stanowczej woli.

Z  uwagi, że idzie tu nietyl.ko o zdrowie 
ciężko ohorycn ludzi, ale i o to, py nie w yje­
żdżać do takich samych źródeł w lepiej urzą­
dzonych zakładach zagranicznych, upraszam o 
zamieszczenie jeszcze kilku uwag w bej spra 
wie. Jeźdźę od lat paru stale do Szczawnicy, 
patrzyłem więc na wszystko z bliska — żale 
więc moje opieram na własnem doświadczenia.

Ponieważ do Szczawnicy jeżdżą przewa­
żnie chorzy na płuca lub gardło, więc pierw­
szym warunkiem dla zdrowia jest czyste po­
wietrze, wolne o ile możność, od bakoyli gru­

źliczych uymu z cygar. Uważam więc za 
najpilniejsze i najważniejsze, by komisya zdro­
jowa wydała rozporządzenia i z całą surowo 
ścią je przestrzegała -

1) by na wszystkich miejscach spaoero- 
wych i w obrębie zakładu górnego i dolnego 
(szczególnie w czasie picia wód rano i popo­
łudniu) bezwarunkowo zabroniono pluoia na 
ziemi ę i palenia cygar ;

2) by panie spacerujące nie robiły ku­
rzu ogonami sukień. W  tej chwili zarządzenie 
takie byłoby bardzo na czasie, bo wiadomo, że 
obecnie noszą panie bardzo długie i szerokie 
suknie — a niechcąc by  były pomięte, pusz­
c z a j  ogony wolno, wytwarzając obłoki kurzu 
— z wielką szkodą dla kuracjuszy. A  źle ro- 
bii* nie przytrzymując ogonów, bo — i biedny 
kuraoyusz woli widzieć (jakkolwiek to wzbro­
nione), zgrabną nóżkę —  a nawet wyżej czy­
stą pończoszkę — aniżeli tumany prochów. 
W reszoie 3oi punkt zarządzeń dotyczy zajmo 
wanif ławek w ozasie muzyid i pioia wód.

Każdy z karacyuszów chce w ozasie mu­
zyki na oLwilę bodaj usiąsó, skoio spacer 
trwa około 2 godziu,. —  Ale oóż zrobić, gdy 
już przyna.mniei na pół godziny przed otwar- 
oiem źródeł wszystkie le wki zajęte są przez 
braoi... izraelitów i to przeważnie najobskur- 
niejszyoh ohałatowców, którymi Szczawnica 
przepełń, ona.

Wprawdzie powie mi na to komisya 
zdrojowa — przyjdź pan także o pół godziny 
wcześniej, to ^najdziesz miejsce. — Ja jednak 
inaczej się na to zapitrrję —  i juz choćby 
ze względu na „równouprawnienie nasze z 
biaćmi izraertami", wypadałoby koniecznie 
tak urządzić, by przynajmniej oo druga ławka 
przeznaczoną była dla nieizraeliców — a po- 
icyanoi, dozorujący porządku, mogliby i ua to 

uważać.
Pomijam już brak wody u źródeł — bo 

to prawo natury i na to ani zarząd, ani ko­
misya zdrojowa  ̂nie poradzi, —  ale powyższe 
3 punkta dadzą się bardzo łatwo w życie 
wprowadzić i bez wszełkioh kosztów, jeśli ty l­
ko wydane i przestrzegane będą stanowcze 
pod tym względem przepisy. — Że jestto wy- 
‘-.onalnem, najlepszym dowodem zakłady in­
nych krajów (np. Alland pod Wiedniom i 
inne) gdzie na ziemię spluwać nie wolno p o d  
g r o ź b ą  w y d a l e n i a  z z a k ł a d u .

Przed dwoma laty by ły  wpraw dzie na 
kilku drzewach naklejone „zakazy pluoia i 
palenia", ale ani publiczność, ani ci, do których 
to należało —  przepisów nie pilnowali. Ze­
szłego roku widziałem te zakazy już tylko na 
2 lub 3 drzewach — widooznie więc, że ktoś 
uznał je za zbyteczne; moźeby więc w tym
roku wzięto się do tago energicznie. J. S.

*  **
i Rabka, w lipcu.

Od tych, którzy odwiedzają Rebkę, przy­
bywając z pobliskich miejsc kąpielow ych: 
z Krym oy, Szczawnicy, Iwonicza itp., słysze­
liśmy skargi, jeśli już nie na pustki, to przy­
najmniej na słabszą, niż w latach poprzednich 
frekwencyę kuracyuszów. My tutaj skarżyć się 
na stagnacyę nie możemy. Przeciwnie, tyle 
osób, a raczej tyle dzieci uwija się codziennie 
po pięknej alei lipowej i taki ruch panu’ e na 
deptaku, że sezon można uważać za i oskonały. 
Gaybyż jeszoze dopisywała pogoda! N iestety! 
Kapryśnica ta srodze dawała się uam we znaki.

Jeśli Rabka, w porównpnin z innemi miej- 
soowcśoiami, nie ucierpiała dotąd na braku go­
ści, zasiuga to , rzedewazy stk.em ubeonego jej 
właściciela, dr. Kadena, który z całą gorliwo­
ścią i celowo pracuje nad podnl Bieniem zakła­
du. Reszty dokona wspar.aie powietrze gór­
skie. Dr. Kaden zaprowadził we wszystkich 
mieszkaniach zakładu kąpielowego oświetlenie 
elektryczne, przybyło też kilka wdzięoznyoh 
i nowych willi, czem zachęceni prywatni przed­
siębiorcy postawili po za obrębem zakładu 
zgrabne domki. Nowoz ałożoze obszerne planty 
upiększyły Rabkę; nie skąpiono też na ławki, 
których na plantach i w lesie znajduje się ilość 
najzupełniej wystarczająca. W  parku przygry­
wa dwa razy dziennie niezła kapela kąpielowa.

W ielką zaletą Rabki jest Ozorowa czy ­
stość w łazienkach i mieszkaniach. Pod tym 
względem miejscowość ta staje w lędrym  sze­
regu z pierwszorzędnymi zakładami zagrani­
cznymi. Troskliwymi opiekunami chorych są 
dwaj lekarze: dr. Sujnński z Krakowa i dr. 
Lang z Jordanowa, nad wątłemi zaś dzi ćm i 
ozuwa pani Helena Kucza! ska, która, wzorom 
lat poprzednich, urządziła gimnastykę leczniczą. 
Nie muiejszem powodzeniem cieszą się też lek- 
oye tańca, udzielane dorastającej młodzieży 
przez panią Ekierową z Krakowa.

Rozrywek trochę mało, więc też gdy po­
goda nie dopisze, humory nie są wćdole. W dzię­
czni byliśmy znanemu kompozytorowi, Jenowi 
Gallowi który przebył do Rabki wraz z ch ó­
rem Tow. śpie^  „Ec.ho“  ze Lwowa i uraczył 
nas w niedzielę koncertem. Publiczność zebra­
ła się liczni* i w sali zakładów j i gorąoo okla­
skiwała wykonawoów, tj. dobrze zespolony 
chór, złożony z 14 śpiewaków, oraz solistów p. 
Pichora skrzypka, dra Szenka fortepianisty i 
trzech amatorów-mandolinistów. Szczególniej 
wzbudzały zachwyt nowe prześl>ozne pieśni 
ludowe Galla. Pod wpływem, też tego dobrego 
wrażenia rozpoczęła się po koncercie zabawa 
taneczna, która przeciągnęła się długo w noc.

Jeszcze raz powtarzam: O by 2 tylko do­
pisywała pogoda.

Spowa p, M u s z a  Lansiego.
Ze sprawozdania z wczorajszego posiedze­

nia Rady miejskiej dow odzą u ę czy tfln  cy, że 
wszystkim radnym naszego miasta rozdano 
broszurę p, Rewakowicza, wymierzoną przeciw 
byłemu posłowi, a dyrektorowi fundacyi skarb- 
kowskiej, p. Tadeuszowi Langiemu, mężowi 
pow szechne szarowanemu i znanemu z pra- 
wośoi i sumienności w spełnianiu obowiązków.

P. C nchciński, kolega i przyjaoiel p. Re- 
wakowicza, uspraw iedliwiał rozesłanie tej bro­
szury radnym miejskim tem, ie  p. Rewako- 
wicz był delegatem Rady miejskiej do Rady 
administracyjnej fundacyi skarbkowskiej. Ale 
p. Rewakowioz rozesłał tę broszurę także 
wszystkim posłom sejmowym, jakkolwiek Sejm 
wcale go nie delegował do żadnych czynnośoi. 
Goiliwośó w rjzpowszechmaniu zarzutów za­
iste godna podziwienia.

Od p. Tadeusze, Langiego otrzymujemy 
następujące pismo:

Doszło do mojej wiadomości, że reJaktcr 
Kuryera Lwowskiego, p. Rewakowicz, wydruko­
wał i rozpowszechnia sprawozdanie swoie o 
śledztwie dyscyplinarnem, które jako członek 
Rady Fundacyi hr. Skarbka przeciw mnie 
prowadził.

Ze względu, że Rada żadnego 
wniosku jogo nie uenwaliła, ani go do 
publikowania tej u - e u k o ń c z o n e j  
sprawy nie upoważniła ;

ze względu °ie sprawozdanie zawie 
ra niektóre fakta niezgodne z prawdą lub 
zarzuty, któryoh mi do wyjaśnień w toku 
śledztwa wcale nie przedkładano ;

ze względu wreszoie że jeanostron 
ne to sprawozdanie mogłoby opinię pu­
bliczną w błąd wprowadzić, 

czuję się zniffwolonym w obronie własnej podać 
do wiadomośoi publiczne! następujaoe obja­
śnienie :

Spełniając przez iat Kilkanaście baidzo 
przykre i trudne obowiązki, musiałem nieje­
dnemu się narazić, występując bezwzględnie 

rzociw każdemu, kto ozynił fundtcyi szkodę, 
skutek tego niezadowoleni używali w ostat­

nich latach wszelkich środków, aby mi w ucz 
c..7ej pracy przeszkadzać i konieczną kontrolę 
moją utrudniać Znużony ciągłą walką ze złą 
wolą, ohciałem jeszcze przed dwu laty ustąpić, 
ale pod warunkiem, że Rada pootara się przed­
tem o takiego dyrektora, ia którego charakter 
i odwagę stanowczo liozyóby można. Gdy to 
jasno i szczerze w ebeenośo kuratora powie­
działem Radzie, zaczęli przeciwnicy moi pod­
żegać członków Rady przeoiwao mme i dopro- 
wadaili do tbgo, że p. Rewakowicz w prze­
szłym roku potępił mnie publicznie w Radzie 
miejskiej i w Rury erze Lwowskim.

Gdy się przekonano, że tym sposobem 
me można zacnwiaó mojej reputacji, na i  tórą 
przez całe życie uczciwie pracowałem, usunął 
innie nagle kurator oa urzędowania i na u- 
sprawLdliwienie tego n olegalnego postępku 
wytoczył mi śledztwo.

Wprawdzie na rozkaz W ydziału krajowe­
go i Namiestnictwa musiał mi kurator oddać 
napowrót urzędowanie, cle postarał się, ażeby 
śledztwo prowadził.p. Rewakowicz, wiedząc, 
że on dla sa’ wowania siebie przed odpowie­
dzialnością za publ czne potępienie mnie, bę 
dzie się starał koniecznie udowodmo m, jaką­
kolwiek winę.

Nie mogąc jej znaleśó, pomimo najgor­
liwsze' pomocy biura Kuratoryl i usilnei pra­
oy od listopada 1901 ’r. ac lipca 1902 r użyto 
innego środka: przypisano bowiem na moj ra­
chunek winy popełnione przez kogo Innego, 
przedstawiając mnie jeko samodzielnego, nie­
mal pełnumoonego administratora, którym wca­
le nie jestem i według statutów Fuudaoyi być 
nie mogę.

Że mimo tej taktyki nie osiągnięto calu, 
świadczy najlepiej fakt, że po wysłuchaniu 
sprawozdania p. Rewakowioza i wyczerpu­
jącej dyskusji, połowa członków Rady Adm i­
nistracyjnej przedłożyła motywowany wniossk 
tej treści:

zważywszy, że według § 9 Instrukcji dla 
kuratoia, on tylko „wykonywa samodzielnie 
ozynnośoi zwykłego ze rządu ma jątku funda­
cyjnego", a według § 3 i § 6 za czynności 
pwoje i wszelkie ubytk w majątku fundacyj­
nym r u m o r  osobiście jest odpowiedzialny; 
zważywszy, żu ani śledztwo dyscypl narne 
nie wykazało, ani kurator nie udowodnił, 
że w sprawach dotyczących inwentarzy, me- 
lioraoyi łąk w Oparach i nadmiernej eks- 
płoatauyi lasów w żabiu, dyrektor Lang je 
zaw in ił;

Rad Administracyjna uchwala :
1. Że przeprowadzone śledztwo stwier­

dziło odpowiedzialność kuratora za szuody ja­
kie Fandaoya poniosła.

2. Rada uznaje, że Dyrektor Langie nie 
jest winien zarzuconego mu wprowadzenia w 
błąd Rady i W ydziału krajowego w reiaoy. o 
sprawozdaniu Komisyi lustracyjnej, ani rzeko­
mego zatajen.a jakiejkolwiek oferty przy sprze­
daży drzewa ks. Lubomirskiemu.

W szystkie więc zarzuty, objęte śledztwem 
dyscyplinarnem, uznała połowa Rady aamini- 
straoj jnej za nieuzasadnione.

Za względów formalnych nie mogła je ­
dnak Rada żadnych wniosków uchwalić. Kura­
tor bowiem, mimo wezwania i przypomnienia 
mu, że §. 48 zabrania kuratorowi przewodni­
czyć, gdy jego cdpowiedzie lnośó jest przedmie 
tem obrad, nie opuścił posiedzenia Rady. Jeden 
z członków zaś, wybrany dawniej do zestępOr 
wanla kuratora w takich wypadkach, wtaśaie 
na tem posiedzeniu złożył urząd zastępcy prze 
woduicząoego.

Uchwalono więc jednogłośnie: odstąpić
wszystkie akta śledztwa wyższej władzy i ode­
słano je w tych dn,ach do W ydziału kiajowego.

Taki jest obecny stan sprawy, a genezę 
jej pizedstawiłem wyżej. Tadeusz Lungie.

ŁROŃLEIA.
Lwów 25 lipca.

Akcya przeciw  agitacyi stroikowej Od
czcigodnego prezesa galic. Towarzystwu kredytowe­
go ziemskiego dr. Władysława Kraińskiego otrzy- 
nndiśiuy dsiś następujący telegram z D>dni:

Uznając słuszność uwag dzis.ejszego 
„Przeglądu*, wracani do Lwowa, by skupić 
i zachęcić ziemian do obrony słusznych praw 
naszych. Kraiński“ .

Zia,e się nam, że chyba zbytecznein byłoby 
zacnęoać naszych ziemi»n do gorliwego poparcia 
tej akoyi, na ozele której ecaje obywatel tak zasłu­
żony i tak rozumny jak dr. Kraiński: — akcyi, 
które ma na celu nietylho cbronę naszego ziemiań- 
stwa, ale także, i to główcie, obronę żywiołu pol­
skiego we wsubodniei Galicyi, albowiem me ulega 
już _,ddnej wątpliwości, że socyaliści międzynarodo­
wi i radykaliści ruscy propagują, strejki rolne nie- 
ty'e dlatego, żeby popi owić byt chłopów raskich, 
ile dlatego, żeby zmusić ziemian polskich do po- 
zbywania się ojcowizny.

N a b o ż e ń s t w o  Żałobne za dudzę ś. p.  Kard. 
Mieczydławe Ledóchowskiego odpraw* Najprzew X. 
arcybiskup Bil szewski we środę 30 bm, o godz. 9 
w katedrze.

Konkursa ogłaszają Zwierzchność gminna
w Kosowie na posadę sekretarza gnmnego. Poda­
nia do końca sierpnia b. r. — Krajov & Dyrekcya 
skarbu na posadę ofieyała cłowego i na dwie po­
sady a«iy8tentów cłowycb. Podania do 15 sierpnia.

Do Krynicy przybyło w czasie od 16 do 20 
b. m. rodzin 811, osób 469.

Bratnia pom oc galio. urzędników i prakty­
kantów podatkowych, Towarzystwo, istniejące w 
Żółkwi od lat dwóch, rozwija się mimo trudnych 
warunków dość pomyślnie Liczy ono obecnie 882 
członków zwyczajnych, -  4 wspierających. Majątek 
jegu ogólny wynosi 2616 K. Główną przeszkodą do 
pomyślnie,ezego rozwoju towarzystwa jest ta okoli­
czność, że w’ e’ 6 Dardzo członków zalega nietylko 
z wkładkami, ale też z ratami pożyczkowemi, tak, 
iż nawet w ubiegłym roku musiauo 68 członków 
wykreślić. Tej wady galicyjskiej, tj. mepunktual-

m P * *  Wszelkie monety zagraniczne kupują i sprzedają 
najkorzystniej

Sokal & Lilien
Dom bankowy i kantor wymiany.

Z le c e n ia  i  p r o w i n c j i  za , tw irru y  o d w r o tn ą  p o c z t ą .



PRZEGLĄD z arna 26 Lipca 1902. S
ilości, powinni urł,ędn cy podatkowi wystrzegać się 
w własnym in ;eresie, gdyż Towarzystwo wopoiunia- 
ne wielu z nich może uchronić od konieczności za­
ciągania pożyczek na lichwiarskie procenta.

Walne zgromadzenia tego Towarzystwa odbę­
dzie się duia 10 sierpnia w Żółkwi.

t  Antoni U S trO W S K i, uczestnik powstania z 
roku 1868, były jfrofesór kouserwatoryum muzy 
cznego, a od lat kilku dyrektor zakładu zasta­
wniczego we Lwowie, zmari wczoraj po krótkich 
cierpieniach, opatrzony ćw. Sakramentami, w wieku 
lat 58, osierocając liczną rodzinę i okrywając ża­
łobą domy Ostrowskich, radzcy dworu Hofmokla, 
Tomaszewskich i Bełzów, z którym' łączyły go 
związki pokrewieństwa. Był to człowiek zacny i 
uczynny, zostawia też po sobie dobre imię, ten 
skarb naj lroższy d’ a dzieci, i żal szczery wśród 
licznego grona przyjaciół. B  i. p.

Zniżone bilety jazdy do Kalwaryi Zebrzy­
dowskiej Z okazyi 300-letniego jub'leujzu załc 
ionia kiaezforu w Kalwaryi Zebrzydowskiej, wy­
dawać się będzie w czasie od 80 Maca do 81 sier­
pnia 1902 (włącznie) pątnikom, udającym się do 
Kalwaryi w drużynach, składających się najmniej 
z 20 osób, bilety powrotne II i III klasy z ośmio­
dniową ważnością po cenach zniżonych do wszyst­
kich pociągów osobowych (pospieszne wykluczone), 
w stacjach następujących szlaków kolejowych: 
Lwów (przez Podgórze)— Kulwarya J Chyrow (przez 
Nowy Sącz, Sucha) — Kalwarya; Oświęcim — Ska­
wina; Zwardoń — Sucha; Sokal — Jarosław; Prze-- 
worsk — Rozwadów — Dembica; Sobów — Nadbrze­
że; Muszyna Krynica — Tarnów; Gorlice — Zagó­
rzany; Łupków — Nowy Zagórz; Cbyrów — Prze­
myśl, — Bliższych informacji powz-'ąć można z 
ogłoszeń, afiszowanych w mieście i na wszystkich 
dworcach ck. kolei państwowych, jakoteż w biurze 
.nformacyjnem ok. kole1 państw we Lwowiej ul 
Krasickich 1. 6.

Dochód Z podwieczorku, urządzonego na 
rzecz „Dzieciątka Jezus“ przyniósł brutto 2411 
koroi, 89 h. Po potrąceniu wydatków 206 K. 74 
halerzy zostało 9,205 K, 6 h. Wszystkim, którzy 
przyczynili się do osiągnięciu tak świetnego rezul­
tatu, składa serdeczne „Bóg zapłać". Wydział

Z  TrUSkawca piszą nam: Dnia 19 bm. za­
mierzał tutejszy klub kuracyuszow urządzić O D ch ó d  
na uczczenie rocznicy Grunwaldu, lbcz ponieważ 
starostwo zażądało, by słowo wstępne poddać apro­
bacie namiestnictwa, przeto zaniechano obchodu, a 
przygotowany program koncertowy wykonano Daza- 
iutrz 20 "om. w niedzielę na rzecz rozszerzenia 
miejscowej kaplicy. Wieczorek wypadł wspaniale. 
Zagaił go patryotycznem przemówieniem dr. Jur­
kiewicz ze Stanisławowa, następnie odbyły się pro - 
dnkcye artystyczne. Zwłaszcza część muzykalne 
programu wypadła tak, że takiego koncertu i sto- 
lica nie mogłaby się powstydzić. Znana autorka 
panna Marya Colonna Walewska zaprezentowała 
się tym razem jako bardzo zdolna i wytwornym 
smakiem obdarzona pianistka, oprócz niej grał na 
fortepianie niewidomy p, Stanisław Barącz. Na 
skrzypcach grała p. Łucka, śpiewała znana prima- 
donua pani Flariar i-Zbierzchow ika. P. Grodzińck» 
deklamowała wiersze Mackiewicza i Konopa.ck.ej, 
a na końcu mieliśmy żywe obrazy układu prof. 
Rybkowskiego.

W  ciągu całego wieczoru, który tak na estra­
dzie, jak i w audytoryum miał charakter wykwin­
tnego artystycznego zebrania, padały co chwila gę­
ste oklaski, znaczna zaś część ich przypaść winna 
głównym aranżerkom pp. Czapelskiej Dobrzańskiej 
i Walewskiei

Rezultat kasowy zasili fundusz rozszerzenia 
kaplicy; pewna kwota oddaną byó ma na brdowę 
kościołów na kresach. Dodać wreszcie trzena, iz 
pani Chujecka przygotowała zapas artystycznie wy­
konanych programów, za które na, ręce pp. Cza­
pelskiej i Toczyekich borne rzucano naddatki

P. Marya Kozłowska, znana zaszczytnie ar- 
tyetks-spiewaczka postanowiła przed wyjazdem 
e>” ym zagranice urządzić tournee koncertową po 
kilkn galicyjskich zdrojowiskach. Dowiadujemy się, 
źe w marszrucie sympatyczne,, artystki znajdują 
się między innemi: Iwonicz (koncert 27 bm.), Ry­
manów. Krynica, Zakopane i Truskawec. Przeby­
wającym tam melomanom można sumiennie pogra­
tulować. Usłyszą bowiem śpiew, którego wyjątkowy 
artyzm przeszedł bez szwanku przez takie próby 
ogniowe jak Opęta królewska w Neapolu i innych 
miastach włoskich, jak wielka Opera w Santjago 
w Ameryce i inne.

Milionowa fundacyc stvper<dyjna. Zmarły 
w Wiedniu/ niedawno kapitalista Julian Fraeukel 
zapisał w testamencie kapitał 1,200.000 K. na ce­
le ssypendyjne, Fundacya wejdzie w życie po zgo­
nie wdowy po Fraenklu, mającej prawo użytkowa­
nia procentów z kapitału. Stypendya (nd 400 do 
600 K 1 przeznaczył fundator miodsieży żydowskiej, 
kształcącej się na uniwersytecie wiedeńskim bez 
różnicy narodowości.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w koś" ele w Częstochowie złożyła B, M. ze Lwo­
wa (z prośbą o Mszę św. na spełnienie życzeń) 2 K.

S'an powietrze T. o g, 6 rano 4- 12, w poi, 
-f- 19 R. Bar. 767 Podnosi się. Pogodnie.

Zachęta do dobrego
Sławny profesoi do swego biografa: Czytam

właśnie w mojej biografii, którą pan napisałeś, że 
zażj wem tabakę. Racz pan ten ustęp zmienić, po­
nieważ In e mam tego nałogu.

Biograf: Żałuję mocno, ale nie mogę juz 
tego uczynić bo już cały nakład encyklopedyi 
wydrukowany. Aby się stało zadość prawdzie, 
niech się par profesor przyzwyczai do tabaki.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Lzia w piątek „BouLouroche“ sztuka w 2 akt. Jerzego 
Oonrteline i „Piękna ogrodniczka" fragment sceni • 
czny w 1 aKcie St. Krzywoszewskiego. — W so­
botę po raz lszy „Balon do kierowania" krotochuila 
w 3 aktacn Emila Norini i Ernesta Bauma; tłum. 
Fr Wysock —  W  niedzielę po raz 4ty „Pierwsza 
mucha -, — W poniedziałek teatr zamknięty.— We 
wtorek (wznowienie) „Intryga i miłość" tragedya 
W 5 aktach Fr. Szyllera. — We środę po raz 2gi 
»Balon do kierowania" —  We czwartek po raz 
lszy „Azya Tuhaj-beyowicz" sztuka w 4 akt. prze­
robił z powieści S.enkiewicza „Pan Wołodyjowski" 

N. Popławski.

Z izby sądowej.
Tarnocoi 22 lipca. 

fStrejki rolne przed sądem,),
Bdbyła się tu rozprawa przeciw 7 tutejszym 

robetn kom, którzy dnia 9 czerwca dopuścili się 
na czele strejkującego tłumu robotników licznych 
awantur. Wedle aktu oskaiienia dnia tego Herszt 
btre.ikn Niedoszytko na czele całego tłumu strejkn- 
jących -obotniaow spęaził rębaczy, pracujących 
pr^T uliuy Lwowskiej, slowam „kiedy my uie 
rc bimy, to -*am łby porozbijamy", poczem oskar­
żeni oDrzucili tych rębaczy polanami i zmusili do 
ucieczki. Następnie tłum posunął się do rogatki 
miejskiej i rogatkę tę, nstawioną ns grobli do Za- 
ąrobeli prowadzącej, zamknął, ażeby nikt z okolicy

do miasta dostać się nie mógł. Wieczorem tegu 
samego dnia odbyli bezrobotni zgromadzenie pod 
gołem niebem w rynku i pomimo, że nie mieli po­
zwolenia na to zgromadzenie, r.ie chcieli na we­
zwanie naczelni Ka policyi p. Silki, rozejść się. Duia 
następnego, oskarżeny Góral odgrażdt się p. Siłce 
pobiciem, przyczem pięściami wymachi wał.

Po przeprowadzenia rozprawy skazano za 
gwałt publiczny Niedoszytkę na 2 a Górala na 8 
miesiące ciężkiego więżenia, trzech oskarżonych 
na 5 dni aresztu za zbiegowisko, dwóch uwol­
niono.

Strejl ogólny w Tarnopolu z dnia 9 czerwca 
był początL.em strejków rolniczych w gminach: 
Biała, Zagrobela, Janówka. Oołżanka i innych.
Z powodu strejków rolnycn wygotowano tu już 7 
aktów oskarżenia, a liczba obwinionych wynosi 
przeszło 50 osób.

Cześć ekonomiczna
Wiedeń, 24 lipca.

(Z). Zwyżka kursu walorów' kolejowych ro 
biła dziś dalsze postępy. W pływ  żniw węgier­
skich na giełdo zaczyna teJy ujawniać się co­
raz wyrŁŹniej. Prąd zwyżkowy objął dziś wa­
lory wszystkich wogóle instytucyi w ęfersk ich , 
mających -akikolwiek związel z rolnictwen 
Ogłoszony dziś właśnie bilans austryackioh 
kolei państwowych przedstawib się o wiele 
lepiej niż bilanse kolei prywatnych. Prywatne 
bowiem koleje wykazują zmniejszenie się do­
chodów w tym roku, natomiast państwowe 
koleje w Austry dały za pierwszych sześó mie­
sięcy bieżącego roku dochód o 4,900,000 koron 
większy niż w tym samym okresie roku ubie­
głego. Ogółem wynoszą te dochody za czas od 
1 stycznia do 30 czerwca br. sumę 112,400.000 
koron, Dochód z przewozu osób zwiększył się 
o milion, a z transportu towarów o 3,900.000, 
przeciętny zaś dochód z kilometra podniósł się 
w porównaniu z rokiem ubiegłym z 12.806 na 
13.259 ioron. Sprawa nowej autonomicznej ta­
ryfy celnej postąpiła iuż tak dalece, że w czo­
raj rozpoczęli już faohowi referenci obu mini­
sterstw trzecie czytanie projektu tej tarvfy

Z Pragi donoszą, że sprawa odnowienia 
kartelu oukrowego natrafia na poważne tru­
dność, jrhkolwiek fabrykanci cukru uznają, 
że przemysł oukrowy jedynie przy pomocy 
kartelu może przetrwać ciężkie przesilenie, ja ­
kie mu grozi. Wsaelako trudnośoi pochodzą 
stąd, że niektóre fabryki stoją na tern stano­
wisku, iż były  akrzy wdzone za rządów dawne­
go kartelu i że teraz należy się im pewna bo- 
nifikacya, reszta zaś fabrykentów oświadcza, 
że absolutnie nio przystąpi do kartelu, gdyby 
choć jednej fabryce w Austrji przyznane ja­
kiekolwiek nowe korzyści. Na zgromadzeniu 
półnoono-czestiego związku fabrykantów cu­
kru wyrażono obawę, że jeżeli kartel "ie 
przyjdzie do skutku, to pcoiągnąó to może za 
sobą upadek -rńelu fabryk*.

Z  Petersburga donoszą, że rząd rosyjski 
zamierza w najbliższym cza. ie ustanowić atta- 
chós dla spraw rolniczych na razie w W iedniu, 
Londynie, Paryżu, Nowym Yorku, Królewcu i 
Genui. Zadaniem ich będzie badać potrzeby 
odnoŚDyoh targów zagranicznych i zdawać 
o mch sprawę rosyjskiemu ministeryum rol­
nictwa

W  Paryżu spadł dotkliwie kurs renty 
francuskiej z powodu demonstracyi przeciw 
zamykaniu szkół klasztornych. Sfery giełdowe 
obawiają się, by te demonstracje nie zachwia­
ły  pozy^yi rządu. Prasa rządowa zaś utrzymu­
je, że ten spadek renty jest manewrem stron- 
n’ otw klerykalnych, które umyślnie starają się 
o to, aby j* k najwięcej renty frauouskiąj sprze­
dawano, by nastraszyć rząd spadł iem jej 
kursu.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł kredyt. 679‘75, węg. 

Zakl, kredyt. 71100, Anglobanku 278 00, Union 
baniu 53100, L&nderbankn 417 50, Bankyerei- 
nu 453-00, Bodencredit 933’00, Gal. Banku. hip. 
545'00, Statsbahny 704-00, Lombardy 68'50 
Kol Elbethal 46700. Północnej ')000, Czer- 
niowieckiej 569 00, Alpiny 40100, Kima Mn- 
ranyi 49700, Praskiego To w żel. 1526, Fabry­
ki broni 333 00, Tureckie tytoniow. 293 00 Oblig. 
węg. indeumiz. 97'60, Renta majowa 10186, 
Austr. renta koronowa 99t>5, W ęgier, renta 
koronowa 97 90, 56-letnie Listy Tow kredyt, 
ziem. 96‘35, 4°|0 Listy’ Banku krąiow. 97 00, 
4 '/f 7o Listy Banku krtjow. 101-50, 4°/0 Listy 
Banku hipotecznego 96 50 4,/ |°/0 Listy Banku 
Lip. 10060, 5°|0 Listy Banku hipotecz. 11000, 
4°/0 Gal Oblig. propin. 9900 4°# Gai. poż.
kraj. z r. 1893 9V 35 4 %  Poż. m, Lwowa 94'20, 
Losy tureckie 108'25, Mi rki 117 02, Ruble 252 50.
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{Depesze poranne)._

Praga 25 lipea. W czoraj rozpoczął Sejm 
czeski dyskusyę budżetową. Jeneralny mówca 
dr. H e r o l d  polemizuj- najprzód z tzw. „mło- 
demi stronnictwam’ “ czeskiemi, w pierwszym 
rzędzie z posłami radykalnymi i odpiera zarzu­
ty ich, skierowane przeciw młodoczechom. Z  ja­
ką łatwością — mówi on — rauoają oni hasła, 
pokazała ostafena mowa p. Kaliny, który żądał 
przeprowadzenia reformy wyborczej wbrew wo­
li większej własnosc., a nawet za oenę ».yrzu- 
oenia wszystkich Niemców z Sejmu. Mówca 
wątpi, czy w takim razie znalazłaby się kwa­
lifikowana większość dla zmiany oraynaoyi wy­
borczej.

Herold zbija twierdzenie, że rozdział ad 
ministraoyjny okręgów czeskioh od niemieckich 
przyniósłby oszczędność i. Przeciwnie —  powia 
da —  wywołałoby to formalne wyścigi w sta­
wianiu żądań.

Następnie odpiera mówca zarzuty, czynio­
ne przez Niemców, że W ydział krajowy Czeoh 
ieat stronniczy i zaznacza, że z małymi wy­
jątkami wszystkie uci wały W ydziału krajowe­
go zapadały jednogłośnie, a więc także glosami 
członków jego niemieckich — Polemizując z 
d-rem Baernreitherem powiada Herold, że po 
długiej walce, jaką prowadzili Czesi w celu 
uzyskania równuuprawnienia, odebrano im w 
drodze niekonstytucyjnej to, co już uzyska , 
mianowicie rozporządzenia |ęzvkowe. Do na­
prawienia tej krzywdy i tego bezprawia, co 
leży w interesie całego państwa, nie potrzeba 
dłi gioh konferencyi. Sprawa ta jest teraz aktu­
alna. Żądanie niemiecl iegc języka państwowe­
go jest absurdem.

W  końcu wykazuje Herold historyczne 
podstawy czeskiego prawa państwowego i o- 
świadcza, żo uznane tego prawa byłoby dla 
Aastryi też silną oohroną od wszelkioh zewnę­
trznych niebezpieczeństw. (Żywe oklaski na ła- 
waoh Czeohów).

Drugi mówca jeneralny E p p i n g e r  
twierdzi, że uznanie zasad prawnopaństwowy oh 
w duchu życzeń Czeoh 5w jest niemożliwe. 
Gdyby zniesiono konstytucję grudniową i przy 
wrócono Sejmom władzę usta yodawczą, ooby 
się stało ze sprawami skarbowemi, wojsko wem: 
i komumka.cyju.emi, które są wspólne dla ca­
łego państw* P Coby inne kraje i narody au- 
stryackie na, to powiedziały, np Polacy, którzy 
są bardzo zrdowoleni z gospodarki galicyj­
skiej ? Zaś prowinoye połudn.owe stałyby się 
n»szym: największymi wrogami. W ołanie o za­
mach stanu nie jest mczem nnem, jak apelen 
do łaski Monarchy, aby interweniował na wa­
szą korzyśó. Jeżeli wogóle porozumienie ma 
byó możliwe, to Czesi muszą odłożyć na bok 
to wszystko, co jest w związku z kwestyą 
prawnopaństwową. W  obecnym Selmie okazało 
się, że wspólna praca Niemoów i Czeohów jest 
możliwa, tak samo jak i wspólna praca agra- 
ryuszy z przemyslo wcaini. Nie iazie o zaprze­
stanie walki, choćby i chwilowe, lecz o jej zła­
godzenie. Ale takie porozumienie musi być do­
browolne z obu stron, a nie powinno byó w y­
nikiem jakiegoś nacisku na tę lub ową partyę, 
Dlatego eŁ aula rokowań w sprawie ugody au- 
stro-węgierskiej jsst bardzo niestosowną dla ro­
kowań między Oaeohaiui a Niemcami.

Co się tyczy reformy wyborczej mówca 
ośwadcze się za kuryami narodowościowemu 
W  końcu zaznacza, wśród przerywań ze strony 
Czechów, że jego stronnictwo uważa zaprowa­
dzenie niem.ockiego języka państwowego za 
konieczne w państwie tak wielojęzyoznem, jak 
Austrya.

Referent F  o r s t polemizuje z Epping9- 
~em, broni dążeń prawno państwowych Czechów 
i po siada, że Niemoy rtoją tylko siłą brutal­
ną. Młodoczesi — oświadcza on —  zawsze go­
towi są do ugody, ale tylko na zasadzie równo­
uprawnienia. inaczej wolą walkę, która jest 
lepszą, niż życie w niewoli, (Burzliwe oklaski 
wśród Czeohów).

Przystąpiono do dyskusyi szczegółowej. 
Przy rozdziale: „administraoya odrzu
oono wniosek mniejszości niemieckiej o pole­
cenie W ydziałowi krajowemu, aby uwzględnia! 
odpowiednio Niemców przy mianowaniu urzę­
dników krajowych.

Queenstown 25 lipca P rzybył tu pułko­
wnik boerski Stiel. W  rozmowie rzekł, i i  po­
kój w A fryce południowej będzie zależał od 
tego, jak A nglicy  zechcą przeprowadzić wa- 
runfc pokojowe. Jeżeli będą usiłowali Trans- 
waalowi i Orauii narzuoió język angielski, 
wówczas grozić będzie pokojowi w A fryce 
wielkie niebezpieczeństwo.

Paryż 25 lipca. A„ercya Havasa donosi; 
Wiadomość niektórych dzienn rów, że Papież 
zamierza u rządu francustiego zaprotestować 
przeciw ustawie o kongregaoyach, jest mato 
prawdopodobna.

Rzym 25 lipca, jjpribuna uważa doniesie­
nie, iż król włosi”' dnii l ig o  września odwie­
dzi Paryż, za zmyślone.

C o w es 25 lipca. Stan zdrowia króla sta 
le znacznie się polepsza.

Wersal 25 lipca Podczas wczorajszych 
ćwiczeń pionierów nastąpiła eksplozva i zab’ - 
ła adjutanta i kilku podoficerów, oraz zraniła 
oiężko dwudziestu kilku żołnierzy. O przyozy- 
nle eksplozyi donoszą następujące szozegóły : 
Żołnierze ozyniąc próby z wysadzeniem min 
w powietrze, zakopaó 260 klgr. prochu. Gdy 
nroon po zapalenia na no u dynamitowego nie 
eksplodował, jeden z oficerów, badając przy­
czynę tego, dotknął się prętem stalowym prze­
wodu elektrycznego i w tej chwili nastąpił 
str-szny wybuch.

Wiedeń 26 lipca. W czoraj rozpoczęły się 
obrady zastępców ministerstwa skarbu austrya- 
okiego i węgierskiego w sprawie podatków 
bezpośrednich Dziś dalszy ich oiąg.

Wiedeń 2b lipca. 8< jm dolno-austryacki 
uchwalił wniosek W yazu łu  krajow ego ustano­
wienia pensyi i rent na sba"ośó dla zasłużo­
nych sług rolniczych.

Ischl 25 lipca. W czoraj następca tronu 
saskiego ks, Fryderyk August odbył przy p ię­
knej pogodzie wycieczkę do Hallstadt, 1 ald- 
baoh i Strupp. O godz. 1 po południu powró­
cił: z wycieczjii i był w willi cesarskiej na 
obiedsie, w którym oprócz Cesarza i księcia 
wzięli udział: arcyksiężna Marya WaieryL,
książęta bawarscy Leopold i Jerzy i poseł ba­
warski. Po obieazie Cesarz z ksieoium saskim, 
b8,warskimi książętam Leopoldem Jerzym, 
oraz arcyksiężną Maryą "Ws.leryą i jej 
dziećmi uaał się koleją zębatą na wyoieozkę 
na Schefberg. Z  wycieozk: powrócono o godz. 
8mej wieczorem, poczem odbyło się przyjęcie 
u Cesarza.

Wiedeń 25 lipca W ostatnim numerze Ge- 
richts Ztg. profesoi dr. Maurycy Benedikt porusza 
sprawę ustawy antituberkulicznej, którą uważa za 
niezbędną dla śkutecznego zwalczania gruźlicy. 
Ustawa ta. według pr(jefecu prof. Benedikta. mia­
łaby zawierać: 1) ustawowe przepisy o utworzeniu 
i urządzeniu osobnych zakładów leczniczych; 
2; przepisy o sanacyi i o utrzymaniu czystości w 
miejscowościach leczniczych, w których przeby­
wają suchotnicy ; S) przepisy hygienićżne, których 
zastosowanie w mi ijscach publicznych, warszta­
tach, sklepach, a nawet w mieszkaniach prywa­
tnych powstrzymałoby rozszerzanie się tuoerku- 
lozy; 4) przepisy, mogące zapobiadz rozszerzau ti
się suchot przez dziedziczność, dalej regulujące o- 
bowiązek lekarzy o donoszeniu o wypadku choro­
by, oriiz zwalniające .eh w danych wypadkach od 
zachowania tajemnicy zawodowej.

Żądaniu prof. Benedikta w sprawie przepi­
sów hygieniczcych, któreby zapobiegały rozszerza­
niu się tej strasznej choroby, uczyni* już zadość 
ostatni okólnik ministerstwa spraw wewnętrznych 
do szefów administracji krt juwej o zwalczania tu- 
berkulozy. Inne żadania Drof. Benedikta nie mogą 
być uwzględnione w drodze rozporządzenia mini- 
ateryalnegc, lecz muszą przejść przes drogę prawo­
dawczą. Tak np. domaga się prof. Benedikt, aby 
chorych na tubeikuły, którzy grozą niebezpieezeh 
stwem swemu otoczeniu, można było podobnie jak 
obłąkanych, nawet przymusowo, umieszczać w spe- 
cyalnycb zakładach dla suchotników. Tc przymu­
sowe wyrwanie suchotnika z grona rodziny i 
umieszczenie w zakładzie leczniczym, mudiałoby 
byó, zdaniem prof. Beuedikta, połączone z wyplutą 
odszkodowania dla chorego i jugo rodzinj, Jeżeli— 
pisze p-of. Benedikt — ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne w razi b wybuchu epidemii wśród 
bydła, płaci się właścicielom bydła odszkodowanie 
za wybite sztuki, to tern bardziej powinno się za­
stosować to ,an.o i do ludzi. Co się tyczy zapo­
bieżenia rozszerzaniu się tuberkulozy przez dzie­
dziczność, to prof. Benedikt jest przeciwny wyda­
niu ustawowego zakazu małżeństw między sucho­
tnikami, jak to zaprowadziły u siebie niektóre

stany Ameryki północnoj. Przykładu tego nie mo­
żna naśladować,Sj gdyż absolutnie nie można ozna­
czyć granicy, kiedy suchotnikowi należałoby zaka­
zać zawierania związków małżeńskich. Zresztą taki 
zakaz ustawowy byłby niepraktyczny, gdyż po­
mnożyłby tylko liczbę związków nielegalnych, Ró­
wnież jest prof Benedikt przeciwny temu, aby 
lekarze douosili władzom o każdym wypadku tu- 
berknlozy: obowiązek ten należałoby nałożyć na 
lekarzy tylko odnośnie do tych wypadków, w któ­
rych grozi niebezpieczeństwo otoczeniu.

Bukareszt 25 lipca. Dziennik Durobanzu? 
donosi, żfc dr. Nestorian w Braile zawiadomił wła­
dze sanitarne o jednym wypadku choroby, atóry 
wzbudza podejrzenie, iż był dżumą. Władze zarzą­
dziły ścisłe w tej sprawie dochodzenie.

Belgrad 25 lipca. Przewodniczącym skupczy- 
ny większością pięciu głosów wybrano dep. Stano- 
jewa przeciw kandydatowi rządowemu Rista Popo­
wiczowi. Wskutek tego wyboru nastąpiło przesile­
nie gabinetowe.

Aleksahdrya 25 lipca. W Kairze stwierdzo­
no urzędownie cztery wypadki cholery, z tych 8 
śmiertelne. W  Nussy stwierdzone 17 wypadków 
cholery.

Berno szwajcarskie 25 lipca. Następny, 
dziewiąty międzynarodowy kongres prasy odbędzie 
się w r. 1903 w St. Louis, w Ameryce północnej. 
Dziesiąty kongres odbędzie się w r 1904 w Bei 
linie.

Rzytłl 25 lipca. Wczoraj" przypuszczono pu­
bliczność do oglądania zwłok Sp. kardynała Leć ó- 
chowsłiego. Publiczność napływała tłumami, mię­
dzy innym byli także przedstawiciele Austro W ę­
gier i Niemiec.

Paryż 26 lipca. Najbliższy międzynarodowy 
kongres Towarzystw Czerwonego Krzyża odbędzie 
się w Tokio, w stolicy Japonii.

Charbin (w Mandżuryi, 25 lipca. Epidemia 
cholery zmniejsza się.

Paryż 26 lipca. Dzienniki donoszą, źe pod­
czas onegdaj'szycb rozruchów pewier ksiądz otrzy­
mał ciężką ranę nożem.

Trzydzieści szkół kongregucyinych w okręgu 
Paryża i w departamencie Sekwany nie zastoso­
wało się do rozporządzeń prezydenta gabinetu Ma- 
tin donosi, że dzisiejsza rada ministrów wyda de­
kret o środkach policyjnych, jakie mają być za­
stosowane do nieposłusznych kongregacji.

Sąd policyjny skazał 7 osób za gwałty po­
pełnione pudczaa ostatnich demonstracyi na kary 
od E>0 franków grzywny do 6 miesięcy więzienia.

{Depesze popołudniowe).
Berno szwajcarskie 25 iipca. Z okazyi kon­

gresu prasy odbyła się wczoraj wspaniała uczta 
dla przedstawicieli nrasy szwajcarskiej i włoskiej 
Wznoezono toasty na cześć Włoch i Szwajcaryi.

Montreal 25 lipca. Spalił się wczoraj kla­
sztor Trapistów w Laurentian, ua północ od Mon­
treal. Zakonnicy tylko z trudnością zdołali się ura­
tować. Szkoda wynosi ćwierć miliona dolarów

Waszyngton 25 lipca. Biuro Reutera donosi, 
że urząc spraw zagranicznych nie spodziewa się, 
aby nu wyspie Marleus przyszło do starciu Ame­
rykanów z Japończykami Prawdopodobnie Amery­
kanie wmieszają się dopiero wtedy, gdyby Japoń­
czycy zechcieli zrabować pokłady gnana.

Wiedeń 25 lipoa. Cesarz najwyższem roz- 
porządzerieic z dniu 15-go lipca b r. udzielił 
sankoyi uchwalonej przez Sejm galicyjski 
ustawie c udzieleniu miejscowości Kuliki i 
Bortnikf z gminy administracyjnej Stołpin 
pow. brodzkiego, a przydzieleniu ich do gm i­
ny Bołożynów, powiatu złoezowskiego.

Paryż 25 lipca, Radykaiiśoi i s&oyi iliSoi 
przygotowują na ;utro demonstrauyę na plaou 
Eastylli, jfikc odpowiedź ne meeting, zwołeny 
równ eż na jutro pod przewodnictwem poety 
Coppće’go do maneżu St. Paul.

Paryż 25 liDca. Do Petit Journal donoszą 
z Landernau W czoraj wieczór w St. Móen 
napadli chłopi, którzy sprzyjają kongrega­
cjom , na autom obi;, w którym jechał pewien 
radykalny dziennikarz z Brest ze swoim przy- 
acialem Dopiero zagroziwszy rewolweram 

zdołali napadnięci uciec
Londyn 25 lipca. „Biuro Reutera" do­

nosi : Konferenoya kolonialna ukończy swoje 
prace prawdopodobnie w pierwszej połowie 
sierpnia. Doniesienia, jakoby podczas obrad 
powstałe różnica zdań i niezadowolenie, są 
nieuzasadnione. Uczestnicy, świadomi donio­
słości spraw, traktowanych na konferencyi, są 
z w y r ‘ku obrad zadowoleni, a nie spodziewali 
się wcale, aby na tej konferencyi uchwalone 
były ściśle sformułowane ustanowienia. Konfe­
renoya jest bardze waźi a ze względu na w y­
mianę zdań między rządem & koloniami, Takie 
konfereneye będą prawdopodobnie od czasu do 
czasu zwoływare,

Kraków 26 lipca. Na automobilu, w podróży 
z Wiednia do Okocima, przejechał dziś przedpołu­
dniem przez Kraków p. Godlewski, zastępca firmy 
automobilów Gobron w Bolonii. Z Okocimia udaje 
się do Krynicy.

Bawiący w Zakopanem na urlopie agent po- 
licyi krakowskiei aresztował tam niejakiego Miko­
łaja Brzez:cki go, który podawał się za aktora. 
W  Krakowie zaś przebywał pod nazwiskiem Bru- 
nickiego. Popełnił on liczne oszustwa na szuodę 
kupców.

Ischi 25 lipca. Siski następca tronu odje­
chał dziś o 8 m. 60 rano. Monarcha odprowadził 
go na dworzec i serdecznie pożegnał. Cesarz nadał 
saskiemn następcy tronn w soki order.

Przybył tu minister spraw zagranicznych Go- 
łuchowski.

Wiedeń 25 lipca. W  seimie dolno austrya- 
ckim p. Steiner i towarzysze postawili wniosek, 
aby zawezwać rząd o przywrócenie dawnego wyso­
kiego cła na wina włoskie.

h o ^ e l  g e o p g e a .
Przyjechali duia 25 lipca, S. Lewandowski 

z Bełżca. Cz. Królikowski z Dzikowca. S. Modzie- 
lewski z Podola r s. L. Szórenyi z Budapesztu. A. 
Bossy z Jass. 3. Rosentok z Czerniawki J. Frest 
z Wiednia. O. Stise z Berlina.

H O T E L  FR AN C U SK U .
Lwów —  Plao Maryaoki 

Pierwszorzędny hotel z komjorten. urządzony pil- 
Znenska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia te mielcu.
Przyjechali dnia 25 lipca. E, Turowski z

Tarnawy niżnej. B. Fudakowscy z Kijowa. J.
Kohller z Toporowa. A. Ibchuwsel s Brzeż&n. J.
Ti artn.au z Framy. N. Fahlbomer ze Sknlego. J.
Hofner, J. Thalhamer, A Lunyak, S. Graf i H. 
Zapalewicz z Wiednia, J, Zdrassiiowie ze Stani­
sławowa. J. Pokińsk ze Stryja. J. Jarnntowscy z 
Tw;erdzy M, Lekcnyńska z Remenowa. J Czarne­
cki ze Sasłatn. Z Wyczółkowski z Kopyczymec 
J. Niewiadomski ze Lwowa

H O T E L  E U R O P E JS K I
ALBERT B^KOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i  
Przyjechali dnia 25 lipca. L. Radecki z 

Lipy. J. Wolgner z Komarówki. Dr. L. Wojtkie­
wicz z Ki„jwa. W. Siisser z Gpawy. Ks. St. Wa- 
łęga z Kozłowa. Wł. Polański z Rudnik B. De- 
wicr, i J. Zi>niev'cz z Daszawy. R Łergmann z 
Wiednia.

i  a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcją nie bierze -et out 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialność

KANTOR WYMIANY
c, k. uprv> galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokłaćlieiszjT? kursie dziennym, nie 
„ licząo żadnej prowizyi.

Fiok założeni* 185S

DOM B A W !  i KANTOR W f f l
pod firmę.

August Schellenberg i -Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

poleca do ciągnienia 1 sierpnia b. r.

P R O M E S Y
na L o s y  p a ń s t w o w e  z  r o k u  1 8 6 0 0 O

Główna wygrana K. 6 O 0 .0 0 0
całe promesy po K. 80, piąte części po K 9 5u 

Redakcya i ekspedycyr. gazety losowań Aa- 
dzieją cało-oczm, prenumerata F  8'40. na prowm- 
cyi K. 8-60.

Wiedeń 25 lipoa. Kursa giełdowe.
Losy a) prooenfcowe : ,

Austr, aakł. er z obi. pi t r. 1880 8%  266 50 
* „ . 188Ł 3 \  262.50

Tow, 4e&l. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  — -~  
Uregulow. Dancju m r. 1870 10C zł. 5%  286 — 
W ęg. Banku bipotoc^negc polOG zł.4°/0 254.— 
Pożyczki eerbsLa prara, po 100 fr 2°/0 87 25
Tureokie obi. prem. kolej pn 400 fr .08 75 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basnioa) 5 zł. 19 25, Zakl 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 432.— , Giary 40 
zł. m. k. 187.— , lożyu zk t m, Insbrnka 2C zł
82.50. Losy m, Kr ikowa 9 0 zł. 74.50 Pożyczka 
in. Lublanj 20 zł 71.— , Ofen 40 zł. 193.00, 
Palby 40 zł. m k. 190.00, Ozerw. krzyża austr 
iO sJ 55.75, Ozerw. krzrta węg. 5 zł 2800. 
Losy fund. aroyks Rudolfa 10zł. 76.—, Salms 
40 zł m. k 234.00, Poiyozka saloborska 20 zł. 
76 — , Pożyozk* St. Genois 40 zł. m k 264.01. 
Losy komunalne m, Wteania r. 1874 424 00.

Wiedeń 25 lipca. (Giełda towarowa). Cu­
kier 16 80 (stale). Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus (ber zmiany) 38’40.

Berlin 25 1: poa, (Zamknlęoie giełdy). (Po­
dług obbozenia procentowego). Banknoty an- 
stryaokie 86 50. Spirytus 37 80.

Paryż 25 1 pca (Zamknieoie giełdy). Trzy­
procentowa renta JOO'47 Mąka („Fleur de Pa 
ris") 29 76

Frankfurt 2b l; ooa. (Gie/dra zagraniczna). 
Kredyty austryaonie 214 00. Koleje państwowe 
150 90 eiolusi” ? kupon. A lpm j 00000 Di 
sconto 183 80. Laura UUOOO exol. kupon.

Giełda południowe (godzma 12 minut 80) 
Wiedeń 25 lipea

Mark’ 117.10, renta majowa 101,85, węg 
renta Koronowa 97.90, Akcye: austr. zakł. kredyt.
678.50, węg. zak. krod. 712.— , anglobanku 278.00, 
nnionbanku 680.— , bankvereinu 453,— , lander- 
banku 417.50, kolei państw. 702.oO, lombardy 
68,25, akcye kolei Elbetha^ 468.50, fabryki uroni 
— .— , tytoniowe 294 0C; alDiny 400*00, Bima Mu-
ranyi 497.00, pragskiegc Tow. ż e l .  , losy lu-
reckie 109.25 ruble 252 60. Usposobienie spokojne.

Wlideń 25 lipca. (Giełda zbożowa;. (Kur­
sę w koronach i pc 5C k!lofirramóv). Psze­
nica na jesień 7 i2 —7'13, n t wiosnę 0'0C — 0-00; 
żyto na na jesień 6 23—6 24, na wiesnę 0 00— 
00G, jmkumdza na ozerwieo-lipieo G'C0—0’00, 
Hpifco-sier ień 6 1 1 —512, na sierpień-wrzesień
0 CO—D'00, ns wrzesisń-pażdziernit 6 21—000, 
na maj czerwiec 0 00—0 00; o wies nr jesień 
5'66—6'68, na wiosnę 0 00— 0'00. Rzepak na 
pień-wrzesień 10’8 b —10 95. Olej rzepakowy 
00—00. Tendencya: silna. Pogoda aeszez.

Budnpcszt 25 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa tr koronach i po 50 klgJ Psze- 
nioi na pażdziern k 6 74—6'75, żyto na pa­
ździernik 6'8C —5'81; owies na pażdj iernik 
5 31—0 00 ; kuku rodzą na lipiec 0 ‘00—0 00, na 
sierpień 4-76—4-77, nr maj 4-87—4-89. R*epak 
na sier ,ień 10-60—10 60. Oferty na pszenicę 
dobre. Ohęó kupna mierna. Tendencya: słabe
1 ogodi.: pii ikna.

Ruch pociągów kolejowych
'r a ź n y  od Igo m a ja  19C. roku wedłao’ Banan S ro d i o w o  

europejskiego.
f .«< dzq du Lw ow a;

Z  K r a k o w i , :  2 .3 1 *, 1 - 3 5  8 ’4 0 *, fi-10 , 8 -5 0 . 5 -o 0 1 ił.bu*
Z  R ie a a o w a : 10 2 f-
Z e  s z c z e r e  i  (o d  1 /6  d o  l b /0  w  n ie d * . j ś  w ó jta )  9 .b 2*.
Z  P o d *  , 'l o c z y a k  (n a  d w o r a e o  g ł ó w n y ,  2  3 5 .  i 0 0  5 -8 F- 

lu -20* ; n a  P o d a a m c a o : 2  2 0 ,  7 4 0  5 -1 1 , 1 0  0 2 ' .
Z  T a r o  p o l a . 9.85*  (n a  d w  g t . ) ;  u  14*  t UUŁan, G* e 
Z  O z e r o io w ie o : 1 2  5 * ,  1 '4 S , 6 -2 0 , 5 -JO i 9 -2 0 *.
Z e  S t a n i s ł r w r r "  11 ’ 5 5 .
’/,e Dtryja: 810 l  ic . 4*40, li) &n*.
Z  B r z u c h o w ic  ( o  16 /5  du i 4 /9  w łą c z n ie )  6 .6 0 , 9 . 12*.
Z  B r s u c h o w .t  (o d  1 5 /5  d o  1 4 /9  w łp c z m  i w  n ie d z ia le  

ś w ię ta ) 8 -J.4 , 8  0 4 ' .
Z  Janowa 7 '4 b, J-2 8 , 9  2 5 *, 10  0 8 *.

O  chodzą ze Lwowa ;
D o  K r a k o w a  12>4B* 8  3 0 , 2  55,4-15* 8-40, o aO M l OO- 
D o  R z e s z o w a : 8  3 0 .
Do Przemyślu: 8-25*
Dc Szczerca (od 1/6 do 16/9 w medz i święta) 2.00. 
l)c  Poćwołooaysi z dworca głównego : , 5 5 , 6'80 9-00* 

1110*; z Podza ~o.r : 2 *0 8 , 6 48, 912̂ * 11’82*.
Do Tarnopolu: 1 0 4 C i. d w : g ł ó w  l e g o i  1 0 -5 7 z P o d i a m o a , . 
D o  O a e r n io -n ie o : 2 -5 1 * ,  2  4 0 ,  6 -8 0 , 10-9 0 , I 0 -8O 
D c  8tanusławowa: 6' 101 .
D c Stryjc: 6-85- 9 00, j-06, 6-Hfi*.
D o  B r z u c h o w ic  (o d  1 5 /5  d o  14 /9  c o d z ie n n ie )  5 .6 0 *, 8 .2 6 . 
D o  B r z u c h o w ic  ( o d  16/5  d o  1 4 /9  w ł. w  n ie d z ie le  i s w ię c a j  

2 .15 , 8 .16*.
D o  J a n c  T a : 9 1 5 , P 3 6 , 8 -15  6 *3 0 " , 10 0 5 '-

U l aga. P o c ią g *  p o ś p ie s z n e  a r n z o w a n o  s% l ite r a m  i 
t łn s c e m i ;  p o c ią g i  n o c n e  o z n a c z o n e  l% g w ia z d k ą . P o ra  n o ­
n a  l i c a y  aie o d  g o d z .  6  w ie c z ó r  d o  5 m in . 59  ran*>



PRZEGLĄD z dnia 26 lipoa 1902.

64)
M A T E C Z K A

P O W IE Ś Ć  

P a w ł a  D ' A I g r e m o n t a ,

(Ciąg dalszy).
— Co cię tu sprowadza —  zapytał młody 

lekarz, witająo go serdecznie — czy potrzebu­
jesz do swych obrazów jakiego objaśnienia ana­
tomicznego ?

— Nie zgadłeś.
— W ięc mów, g d y i keńozę pewne bardzo 

ważne doświadczenie i nie mam chwili do stra­
cenia.

— Gdy dowiesz się, o co chodzi, to znaj­
dziesz czas.

— W ątpię, ale mów.
— Cay przypominasz sobie tę ładną pannę, 

której ojca bronił pan Rollet i nie mógł go 
ocalić ?

—  Pannę Gomer ? —  odrzekł — albo raczej, 
jak wszyscy nazywają ją  w naszym domu: ma- 
teozkę Paulinkę?

— Tak.
— Cóż je j się stało ?
—  Brat jej zachorował mocno. Jest to chło­

pak, liczący lat ośmnaśoie i obdarzony tempe­
ramentem gorącym. W  ostatnich dniach pozwo­
lił sobie na kilka w ybryków, zwłaszcza w nie­
dzielę, gdyż wróoił do domu nieco pijany. 
Przez cały dzień wczorajszy skarżył się na ból 
głow y, ale siostra jego, sądząc, że to są skutki 
niedzielnej wycieczki, nie przywiązywała do 
tych objawów znaczenia.

Dziś rano udał się, jak zwykle, do szkoły 
przy ulicy Yaugirard, ona zaś poszła do swej 
praoowni, gdy koło południa braciszek zakonny 
przyprowadził chłopaka do domu, oświadczyw­
szy, że dostał w klasie wym iotów i zemdlał.

Położyliśmy go do łóżka, leoz zdaje mi 
się, że ma mocną gorąozkę i jest bardzo chory.

—  Dobrze — rzekł Jerzy —  poczekaj na 
mnie ohwilę, uprzedzę tylko dyrektora zakładu.

Gdy wkrótce przybyli obaj na ulicę D el- 
oambre, stan Pawła nie uległ zm ianie; nie m ó­
wił i był ciągle sennym, nie wiedział nawet, 
gdy siostra zmieniała mu kompres.

Paulinka, spostrzegłszy wchodząoego syna 
adwokata, podeszła ku niemu i złożywszy ręce, 
rzekła :

—  Panie Rollet, niech go pan o ca li!
— Niech pani liczy na mnie — odrzekł wzru­

szony — uczynię wszystko, co będę mógł.
Podszedł do łóżka i długo badał chorego, 

oglądał język, liczył puls, sprawdzał tempe­
raturę ciała, zamyślił się i zażądał papieru i 
pióra.

Ale przed napisaniem recepty ośw iadczył:
—  Chory będzie potrzebował dozoru bardzo 

starannego, więc byłoby najlepiej pomieścić go 
w szpitalu.

— Nie zgodzę się na to nigdy ! — odrzekła 
Paulinka. — Nie opuszczę brata.

— Nie krępuj się w wyborze środków — 
dcdał Jakób — niozego mu nie zabraknie. Je­
żeli zaś uważasz, że ten pokój jest za mały, 
to można go będzie pomieścić na tern samem 
piętrze, tylko w oficynie drugiej, w  mojej pra­
cowni, która jest obszerną, wysoką i posiada 
doskonałą wentylacyę.

— Zobaczmy — rzekł Jerzy.
Udali się obaj do mieszkania Jakóba-

— Chłopak ten ma tyfus — oświadczył le­
karz. — Stan jego jest tak groźnym, że lękam 
Bię katastrofy. Lepiej byłoby oszozędzić tego 
widoku siostrąe.

— Nie nalegaj napróżno, gdyż ona za nic 
się nie zgodzi. A  co do dozoru, nie troszcz się 
o to. Będziemy go pielęgnowali najstaranniej, 
lepiej, niż w najlepszym szpitalu.

A  gdy lekarz ze zdziwieniem spojrzał na 
niego, Ferdy dod a ł:

— Znam pannę Paulinę od lat czterech, to 
jest od czasu, jak wprowadziła się do tego do­
mu i powiem oi, że jestem nią zaohwycony. 
R obi ona cuda, ażeby tylko pozostać wierną 
danej ojcu obietnicy.

— Ależ twoje środki, Jakóbie, są bardzo 
skromne... a pielęgnowanie osoby chorej na ty­
fus jest bardzo kosztowne...

— Mylisz się. Dzięki pannie Paulinie jestem 
bogatym, nawet bardzo bogatym...

— Nie rozumiem cię,,.
— Zaraz zrozumiesz. Pewna zakonnica, pro­

tektorka panny Pauliny, dowiedziawszy się od 
niej o mojem położeniu, odwiedziła mnie w 
praoowni i tak zainteresowała się moimi obra­
zami, że przysłała mi na nie kupoa w osobie 
samego Fabreuila, zwanego powszeohnie ty­
grysem.

— 1 cóż dalej. Przyznał oi sprawiedliwość?
— U czynił lepiej, bo dał mi dziesięć tysięoy 

franków za obraz, przedstawiający mój dom< k 
w Brionne i za parę mniejszych szkiców. Nad­
to zakupił z góry obraz jeszoze niedokończony, 
a przeznaczony na wystawę w Salonie.

— Cóż on wyobraża ?•
Jakób podszedł do sztalugi i odkrył obraz 

przedstawiający Paulinkę wraz z psem zaprzę­
żoną do wózka z bielizną.

— Ależ to ona! — zawołał J erzy — ta per­
ła wśród najpiękniejszych, zarówno pod wzglę­
dem cielesnym jak i moralnym !

Zachw ycony Jakób chciał odpowiedzieć, 
leoz Jerzy nie dając mu czasu, dodał:

—  Mieć taką kobietę za powiernicę pracy 
i myśli, widzieć ją u ogniska domowego, byó 
przez nią koohanym... co za szozęście! Czy do­
znam go kiedy ?

Jakób otrzymał taki oios w serce, że za­
chwiał się i zmuszony był oprzeć się o ścianę.

Jerzy?... Jerzy?.,, ten ozłowiek, oddany 
tylko praoy i tak poważny, kocha Paulinkę!

Jerzy, przyjaciel od dzieciństwa, który 
uważał go prawie za brata i będąo bogatym, 
często przychodził mu z pomocą... któremu za­
wdzięczał zachowanie w swych rękaoh małego 
domku, obok którego spoczywały zwłoki jego 
ojca i b a b k i!...

Stłumił w sobie sprawioną tern wyzna­
niem boleść i odrzekł :

— Jakto! kochasz ją i nigdy nie mówiłeś 
mi o tern ?

—  Nie wiedziałem, że mieszkasz w tym sa­
mym domu co i ona i że ją znasz. Zresztą, 
poświęcałem się tylko nauce i nie myślałem 
o sprawach życia codziennego. A le ponieważ 
bezwiednie uczyniłem to wyznanie, więc przy­
znaję ci się, że kocham tę dzielną dziewczy­
nę, którą mój ojciec jest tak zaohwycony. W i­
dywałem ją niekiedy u ohorej matki mojej i 
zwykle w niedzielę, gdyż tylko w ter dzień 
mam nieco wolnego o?asu i podziwiałem jej 
piękność, ale dopiero rozmowa z nią, wyraz 
jej oczu, twarzy, zaohowanie się, jej myśli i 
zasady rozum ie i szlaohetne wywarły na mnie 
wrażenie ogromne. Zrozumiałem, że mam przed 
sobą istotę wyższą i pokochałem. Ojoieo, przed 
którym zwierzyłem się, poohwalił mój wybór. 
Od dnia, w którym poznałem pannę Gomer — 
rzekł — powiedziałem sobie, że pragnąłbym 
mieć taką synowę. Jeżeli chcesz, pomówię 
z jej ojoem. Odrzekłem, że proszę go o to i ura­
dziliśmy, że ojciec mój przed samem uwolnie­
niem pana Gomera poprosi go w imieniu mo­
jem o rękę córki.

Jakób słuchał tych słów z męczącą za- 
zdrośoią w sercu. Miał ochotę przerwać mu i 
pow iedzieć:

— W strzymaj się, gdyż rozrywasz mi serce. 
Jest ona dla mnie jedyną nadzieją i jedynym 
skarbem, gdyż ja nie mam matki, któraby

mnie koohała, ojoa, któryby pracował dla mnie,, 
ani majątku, któryby pozwolił mi szukać po­
ciechy w nauce. Jeatem nieszczęśliwym bieda 
kiem, któremu po ntraoie jedynego skarbu je 
go, pozostanie tylko szukać ulgi na dni« 
Sekwany.

Leoz umilkł.
W  szlachetnem serou jego zrodziła się 

pewna myśl, rosła i narzuoała się jego woli 
z siłą nieprzepartą.

Jerzy był bardzo bogaty.
Ojciec jego jest znany i szanowny w oa- 

łym P aryżu ; Jerzy jeszcze więcej uświetni tc 
nazwisko i wraz z majątkiem ofiaruje je  Pau 
lince. A  gdy pan Rollet potężną swą opieką 
otoczy ojoa więźnia i oórkę opuszozoną i po­
wie przed całym światem:

— Znam lepiej od innych tego skazanego, 
gdyż byłem jego obrońcą i tak wielki mam 
dla niego szacunek, że córkę jego przyjmuję 
za synowę...

Któż nie uwierzy wtedy w niewinność 
Jana Gomera ?

I Paulinka sama, choćby nawet trochę 
koohała ubogiego Jakóba, czyż nie zapomni 
pierwszego uczucia dziecinnego i nie odda 
serca temu, który zrehabilituje jej ojca uko­
chanego ?

W  ten sposób postawiwszy kwestyę, ma­
larz bez dalszego namysłu wytknął sobie dro­
gę postępowania.

Niech Jerzy przez te dni niebezpieczeń­
stwa i łez zbliży się do Paulinki i da się jej 
poznać lepiej ; a on, nawet w jej własnym in­
teresie, przemoże swe serce, stłumi swą miłość, 
a jeżeli ofiara ta okaże się nad siły, umrze 
szczęśliwy, bo z myślą, że zapewnił szczęście 
swej ukochanej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

f
Antoni Ostrowski

dyrektor Lw ów  A kc. Zakładu Zastaw niczego, b profe­
so r Konserw atoryum  m uzycznego we Lw ow ie, uczest­

nik powstania z r. 1863
zmarł dnia 24 lipoa b. r. po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony 

św. Sakramentami w 58 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 26 lipca b. r. o godzinie 

10 rano z domu żałoby ulica Kurkowa 1. 14 na cmentarz Łyczakow­
ski, na który stroskana żona wraz z dziećmi, krewnych, znajomych, 
i pobożnych ohrześcian zapraszają.

Lwów dnia 24 lipca 1902.
„CONCORDIA" A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

c f l L a s A - u .  n .  A s *
najukochańsza córeczka

Władysława i Heleny Mokrzyckich
zmarła w 1-szej wiośnie życia dnia 24 lipoa 1902, po krótkiej a 

ciężkiej słabości.
W  smutku pozostali rodzice z rodzeństwem zapraszają krewnych 

i znajomych na obn ęd  pogrzebowy, który odbędzie się dnia 26 b. m. 
o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ulicy Piastów 1.16 
na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 25 lipca 1902.
„CONCORDIA" A Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

— -'4 ** £
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Po cenach ]
redakcyjnych ogłoszenia do wszyat- 9  
kioh bez wyjątkn dzienników, W  
lwowskich , krakow skich , *  
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzklch ect., 
czasopism faohowych miejscowych, x  
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
wszelkie pisma 

przyjmuje

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

Otwarto
w Pasażu Mikolascha 

o d  - U l i c y  3S Z x ę te J  

Najnowszy francuski

romo-Fotoskop

O fic y a iiS tÓ W  prywatnych wszelkiego 
rodzaju poleca w kraju i zagranicą Biuro 
pracy, Lwów, Kamińskiego 6.

Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki natury —  podróże =  Sto ­
lice świata - W yp ra w y nauko­
we =  W ypadki historyczne —  
O b ra zy  z postępu cyw iliza cyl =  
Sztuka i nauka —  itd. itd.

=^Zm iana obrazów co tygo d n ia =  
do 26 -go Lipca

Olglice ifir H e n jM i d
W odospady

P ie rw sza  pom oc w  nagłych 
'ypadkach ułożył dr. Łamherg, tłom 
itoryz. dr. P. Kepler. Znakomity po 
,dnik w razie nagłego wypadku zasła 
lięcia lub okaleczenia. Powinien być 

każdej fabryce, warsztacie, kancelaryi 
■ninnej lub obszaru dworskiego, na 
worcach kolejowych, w szkołach itp. 
sna: w układzie tablicowym (dla zawie- 
ienia na ścianie) 1 Kor. w układzie 
nążeozkowym 2 Kor. Do nabycia w 
ażdej księgarni.

ta młodycb t a j  p la flyct 
i wierzchowy bardzo ładny

do sprzedania

Tadeusz Romanowski
Batiatyoze, Kamionka Strnmiłowa.

W zo ry  do malowania.
„ „ robót piłeczkowych.

D e S Z C Z U łk i do robót piłeczkowych. 
A p a r a t y  do wypalania.
F a rb y  olejne artystyczne.

„ akwarelowe.
P ę d z le  azczeciowe i włoskowe. 
Palety Z drzewa, porcelany i blachy. 
W yro b y Z drzewa do malowania. 
Płótna i kartony malarskie.
P apier akwarelowy.
Stalugi

poleca najtaniej handel

0. T. Wi
we Lwowie Rynek 28.

Nowe cenniki w ysyłam  
franco.

Zam ki R uiny = 
i t.

Wstęp lO ct
Otwarte o i  lOtej rano do wieczór.

oo o

P Ł Y Y
przeciw poceniu cip nip

Po jednem użyciu usuwa wydzielinę 
potną i z potu powstałe odparzenia. 
W ysyła o płatnie za nadesłaniem prze­
kazem K. 1*40 hal,

J A N  M I C H N I K
w  Bochni.

Za zaliczką wypada drożej.

2 kilo pierza gęsiego 
tylko 60 ct.

Rozsyłam zupełnie n ow e, szare pie­
rze, ręką darte, pół kilo ty lko 60 ej;., to 
samo w lepszym gatunku tylko 70 ct. w 
pocztowych pakietach próbnych 5 kil. 
za pobraniem pocztowem. 1. Krasa, 
handel pierzem  w  Sm ichowie, 
koło P ra gi (Czechy). W ym iana do­
zwolona. Upraszam o dokładny adres.

a t**® *! iimiisa®

Na kawałek cukru b ierze  się w razie 
potrzeby 20  do 4 0  kropli

A. Thierrego Balsam
z zieloną marką ochronną zakonnicy i zamknięciem kap- 
słowem z wyciśniętą firm ą: Jedynie  praw dziw y. 
Balsam ten działa nie tylko wewnętrznie lecz i na ze­
wnątrz, czyszcząc rany, uśmierzając ból, w każdym w y­
padku skutecznie. @  O trzym a ć można w  apte­
kach. ©  Pocztą franko 12 małych i 6 dużych flaszek 
4 K. Aptekarz T h ie r ry  (Adolf), Apteka pod A n io ­
łem Stróżem  w  P regrada  obok Rohitsch- 
Sauerbrunn.

Należy się wystrzegać naśladownictw i zważać na 
registrowaną we wszystkich krajach zieloną markę 
ochronną zakonnicy.

O Q Q Q O Q Q e  j p O O O p p r K W

REDAKCYA
Tygodnika Mód i Powieści

W SPANIALE 1LLUSTR0W ANEG0 PISMA DLA KOBIET
  ------------- Rozszerzyła objętość pisma

W prowadziła ważne ulepszenia w  dziale' mody
dodaje do każdego numeru oprócz ark. .my strojów 

kobiecych, także

Kolorowaną planszę mód _sg
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobiecych

Formę z bibułki
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien).

Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet" obejm ie: In forma cye z dzie­
dziny hygieny; Dział pedagogiczny; Informacye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział literacki: B elletrystykę; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy­
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesię­
czne i obszerne korespondenoye. i

Prenumeratę przyjm uje :

Główna Ełspeijcya Typinita Miii i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

W arunki prenum eraty:
w Galieyi z przesyłką: 

kwartalnie 8 kor. 60 hal. 
półrocznie 7 „ 20 „ 
rocznie .1 4  „ 4 0  „

prospektu wysyła

D o  n . a s z 3 r o t ł .  c z y t e l r i l l r ó - w !

4 12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
w (tom m iesięcznie)

^  kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! „Na Olimpie", „Ni 
jasnym brzegu", „ŻórawJe", „Sen", „Muszę w ypocząć ', także

A 0  @  0  0  0  O G K L T I D l ^  i  M I E C Z E M  ©  0  ©  0  0
. ozdobione llustracyam i A nt. P iotrowskiego

otrzym uje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator4ęTYGODIIEA ILLUSTROWANEGO
Dzieła Sienkiew icza w ychodzą w nowem w ydaniu w yłącznie  dla prenum eratorów T y g o  
dnika i obejmą całą tw órczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio­

tekę Sienkiew iczow ską.
Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz artysty A l o h i m o -  

w i o z ą  „Mad grobem  R obaka", odbity kolorami na grubym welinie.
Wydajemy także znakomite nie znane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „P o lska  W czasie trzech 
rozbiorów ", około 100 arkuszy druku, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowie Tygodniki, za do­

płatą 18 kor, bez oprawy, 35 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w oiągc 1902 r. 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, historyczny społeczno-informaoyjny ■ rubryką 

odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d.
Prenumeratę przyjmuje:

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie
Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewioza i dodatkiem
powieściowym w arkuszach 

We Lwowie W  Galieyi i Bukowinie wraz * przesyłką pocztową :
Kwartalnie . 6  kor. 80 hal. Kwartalnie . 7 kor. 20 hal

'Półrocznie 18 ■ ,  60 , Półrocznif K  : 40 „
Rocznie . 27 „ 20 ,, R oczn ie. . . 28 „ 80 „

P ra g n ą cy otrzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
n i okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal , t. j. kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal , półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ie rw sze  3 6  tomów Sienkiew icza, Z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
za dopłatą 89 kor., w oprawie 58 kor. 40 hal. Ozdobne okładki de oprawia,nia półrocznych kompletów „T ygo­
dnika" można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Kom plet 3 6  p ierw szych tomów H enryka Sienkiewicza może być nabywany po 13 tomów, 
za nadesłaniem w 8 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Numery ekazowe prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9
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®  D Q  i
Sanatoryum Dra. J. Kołączkowskiego

na sezon letni od maja do końca września otwarte.
Środki leczn icze: Picie wód mineralnych, kąpiele hydropatyczne, źelaziste 
i rzeczne, żywienie dyetetyczne, inhalacya, elektryzacya, mięsienie i t. p. 

Geny bardzo przystępne, kuchnia wykwintna. Z A R Z Ą D  ___

we Lwowie 
kwartalnie . 3
półrocznie . 6
rocznie . 12

kor.

Numera okazowe 
gratis ekspedycya

Pudr książęcy
znakomicie odświeża i upiększa płeć.— Cena od I ‘20 do B’60 b.

J A N  m w A T ©  w i c a
Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. —

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

ELEKTRYCZNE URZĄDZENIA
dla światła i siłv

każdego rozm iaru
Z ak łady  centralne miejskie, koleje, 
urządzenia fabryczne i prywatne 

i t. d.

A dolf K astner , Lwów, Trzeciego Maja 11. 
Z A S T Ę P C A

Austryackich Zakładów Schuckertowskich 

Raki! Raki!
codziennie świeże z łowu, wysyłam pod gwarancyą żywego przybycia 

w 6-kilowych koszykach pocztowych franco.
6 0  sztnk  tłu s ty c h  ra k ó w  olbrzymiej wielkości za 6 k o ro n . 90 

sztu k  ra k ó w  sta lo w ych  bardzo pięknych za 5 k o ro n .

Herman Neuman, Podwołoczyska 1 1.

Mleko sterylizowane i Kefir
poleca

Mleczarnia Przeworska
Lw ó w , ulica Hetmańska liczba 8  i plac Smolki liczba 5

Kamienica piętrowa
z ogrodom, obszernem podwórzem i pla­
cem, położona w mieście wsrLl innych 
ogrodów, miejscu zacisznem i zdrowem, 
w pobliżu stacyi tramwajowej, jest z wol­

nej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Ajencyi dzień 

ników St. Sokołow skiego P asaż 
Hausm ana.

S C H t i T Z  i C H A J E S
dom bankowy i kantor w ym iany

Lwów, plac Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Losy 
na spłaty miesięczne od trzech koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Z le­
cenia z prowineyi załatwia się odwrotną 
pocztą ni© licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Ban­
kowy, SCHljTZ i OHAJES, Lwów, plac 

- Maryacki 1. 7.

Jest do sprzedania
dwór murowany o 8 pokojach z parkiem 
6 morgowym przy stacyi kolei, dobrych 
drogach, z budynkami gospodarskiemi, 
z dowolną ilością morgów gruntu, jednak 

nie wyżej jak 120.
Bliższych wyjaśnień udzieli Zarząd 

dóbr P rzyb ó w k a , p. F rys zta k .

„Le Fiiaro"
„Gil Blas“
„Le Janmal"

każdego dnia

„Le Jonrnal Door tom"
„Gil filas ilta tif

każdego tygodnia
do nabycir w biurze gazet i ogłoszeń

St Sokoiowskego
W E  L W O W IE

P asaż Hausmana I. 9.
Przez czas kąpielowy przyjmuje 

również abonament na wymienione pi­
sma na każdy przeeiąg czasu i do każ­
dej miejscowości.

V

MORELE (Aprykozy)
codziennie świeże, rwane, wybrane w 5cio 
kilowych koszach za 1 z łr . 8 0  ct
franco z opakowaniem wysyła za za­

liczką
J D . G o t t f r i e d .

w Zaleszczykach.

Koncypienta
rutynowanego samodzielnego

potrzebuje po feryach adwokat na po­
wiecie z pięknie rozwiniętą kancelaryą. 
Pensya 200 K. miesięcznie i tantyema.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
dzienników Lw ów , Pasaż Haus 
mana pod R. W . S.

___________________

Kurjer kolejowy
z a w ie ra : <

==  Najdokładniejszy ro z ­
kład jazdy dla Galieyi 

=  i Bukow iny
W szelkie połączenia 

t =  z  zagranicą l do miejsc
kąpielowych =

=  C eny biletów Jazdy =  
M apę sytuacyjną =  

=  D zia ł inform acyjny 
=  etc. etc.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach, biurach dzienników, trafi­
kach.

---- - Cena 12 cnt. =

Biuro ózieniitów SotiMiep)
I Lwów, Pasaż Hausmana 9.

V

Rowery
nowe i używane, wszelkie przybory dla 
kolarzy L a w t Tennis Football po­
leca najtaniej W  Lukasiew icz, Lw ów  
Akadem icką 26  Cenniki gratis

Młocarnia
zupełnie nowa, nieużywana do sprzedania 
na dogodnych warunkach spłaty. D w ó r

O lesza p M onasterzyska

Sprzedajemy następujące książ­
ki jak długo zapas starczy po 
oenaoh znacznie zniżonych:

Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K- 1.

Junosza Klemens, W nuczek i in­
ne nowelle i obrazki, dawniej 8 K , 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Miecznik, Owanes Ohana, po­
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra­
zem, zamiast K 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 3 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym.
Eksp e dycya  Tygodnika M ód i 
P ow ieści, Lw ów , P asaż Haus­

mana.

Kopernickl I Syn
optycy i meohanicy, Lwńw 
plac Halicki 1, polecają po 
cenach najtańszych: okula­
ry, cwikiery, lornety, ba­

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki olektryczne et;'. 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

z prowjncyi załatwiamy punktualnie.

Redaktor odpowiedzialny: L u d w ik  W ilłO W lk l . Papier z fabryki Czerlańskiei. Z  drukan i E. W in ia ra *


